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V - L W ó  W d 13. września.

(W  sprawie reformy dominikańskiej. — Z Fran
cji. — Bezprawna konfiskata na statku czarnogór

skim. — Z Przedlitawii i Węgier).

W  sprawie reformy dominikanów galicyj
skich otrzymujemy różne faktyczne wyjaśnienia, 
niogące rozwiać niektóre obawy. Z Rzymu ta 
sprawa nie wyszła, i nie stoi też w żadnym, 
choćby tylko pośrednim związku ze sprawą ba- 
zyliafiską. Nie Rzym spowodował wysłanie wi
zytatora, ani też jakoweś wskazówki Rusinów 
na stan klasztorów dominikańskich w Galicji.

Jak w ogóle od czasn prześladowania ka
tolicyzmu na całym prawie lądzie europejskim, 
żywsze obudziło się życie w łonie kościoła, tak 
też i w Austr.i-Węgrzech już dość dawno roz
poczęła się reforma zakonu dominikanów. Są tn 
trzy prowincje dominikańskie: jedna obejmuje 
Dalmację, druga Galicję, a trzecia resztę kra
jów przed- i zalitawskieb. W tej trzeciej pro
wincji zmiana już jest prawie zupełnie przepro
wadzoną. Część konwentów wróciła do pierwo
tnej ostrej reguły „obserwantów*, druga część

^reformuje*, t. j. tych zakonników, którzy 
złożyli profesję na regułę łagodną, a nie chcą 
wrócić do ostrej, pozostawiono, nowo wstępują
cy zaś muszą przyjąć regułę ostrzejszą. Tylko 
w pragskim konwencie góruje jeszcze reguła ła
godna. Na prowincjonała tej prowincji obrany 
został tego roku przeor najsurowszego konwen
tu, gradeckiego, ks. Anselmi, ;en właśnie, któ
ry do Galicji został wysłany jako wizytator.

Co się tyczy galicyjskiej prowincji domini
kanów, właśnie biskupi od dwóch, czy od wię
cej nawet lat, nalegali u jenerała zakonu o re
formę z powodu zaniedbania parafij dominikań
skich, ich kościołów i t. d. Sprawa tedy wy
szła z kraju, że  dominikanie obcy a nie miej
scowi, przeprowadzą reformę, to rzecz natu
ralna. Niema też powodu słusznego do obaw, 
że fundusze galicyjskiej prowincji dominikań
skiej wywożone będą za granicę, do Rzymu. 
Rzym jak wiadomo jest najściślejszym legali
stą, a według odwiecznych 1 do dzisiaj obo. 
wiązujących przepisów, nadwyżki dochodów za
konu pewnej prowincji muszą pozostać w tejże 
prowincji i być użyte bądź na ogólne cele tej 
prowincji zakonnej, bądź na wsparcia dla tych 
Jej konwentów, które pomocy potrzebują.

Z  Paryża zapewniają, żf na Radzie mini- 
ai^.odbyt d IŁ  bm , nic wa

żnego W Bpiawie eUibplEięj Saeoydowanego nie 
będzie, bo rząd Bwej polityki w tej kwestii w 
w niczem nie zmienił, zatem więc i Izby 
przed oznaczonym terminem d. 15. październi
ka zwołane nie będą. Również stanowczo za 
przeczają z Paryża wiadomości, uporczywie u 
trzymywanej przez Timeta, o formalnem wypo
wiedzeniu wojny przez Chiny, i uważają ją za 
pozbawioną wszelkiej podstawy.

Mutessarif Skodry Jussuf Zia basza nieda 
wno temu kazał zatrzymać statek pod czarno
górską flagą i zaprowadzić go do Obotti, gdzie 
zaptowie tureccy odbyli rewizję i skonfiskowali
P**1’, 7snn ?“ aj doV ło °ię 101 rewolwerów 1 7.500 ładunków. Jest to pogwałceniem 
rozporządzeń traktatu berlińskiego, które sta
rają 8i3 tem wytłumaczyć, ie Zia basza rozpo
rządzeń tych niez nął. Mutessarif ch ca ł zaare
sztować nawet kapitana statku, ten jednak od
wołał się do opieki jeneralnego konsulatu au- 
8tro-węgierskiego w Skodrze.

*
*  *

Jak niechętnym jest hr. Taaffe wszelkim 
jnacznym większościom parlamentarnym, choć
by popierającego rząd stronnictwa, dowodzą 
dzieje wyborów do sejmu z salcburgskiej kurji

dworskiej. Vaterland donosi: „Przeciw konser
watystom sprzymierzyły się trzy obozy: c. k. 
rząd, lewiczaki i liga włościańska. (Do kurji 
dworskiej w Salcburgu należą w znacznej czę
ści włościanie; p. r.) Niezawiśli konserwatyści 
irzekonali się tedy, że od konserwatystów rzą
dowych niczego spodziewać Bię nie mają; jak 
dotychczas, tak i nadal czynność ich w sejmie 
napotka wszelkie przeszkody.“

W Czechach rabini coraz więcej zaprowa
dzają wykład religii żydowskiej po szkołach w 
języku czeskim, a w Pradze będą nawet cze 
skie kazania żydowskie.

Półnrzędowo donoszą, że Tisza zażąda roz
szerzenia władzy rządowej na tyle, aby jej wol
no było konfiskować dzienniki, broszury a nawet 
przedruki mów sejmowych, i odsyłać je nie przed 
sąd przysięgłych, ale przed trybunały monar- 
chiczne. Tym sposobem ma się powściągnąć an- 
tisemitów, socjalistów i narodowców, i ani sąd 
przysięgłych, ani trybnna parlamentarna nie bę 
dą mogły użyczyć opieki ich agitacjom. Prero 
gatywy te mają być nadawane rządowi na czas 
określony, który jednak przez sejm mógłby być 
przedłużanym.

Słychać, że w Paryżu grupa Rotszyldow- 
ska już się d. 10. bm. oświadczyła za objęciem 
skonwertowania reszty 6-procentowej renty wę
gierskiej w  sumie 125 mil. złr.

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .  N a s .**

Wiedeń d 11. września.
(§.) Pod wpływem przygotowującego się 

zjazdu trzech cesarzy, wszystko inne traci chwi
lowo ua znaczeniu. Dziwić się temu nie można, 
gdyż zjazd ten jest bezsprzecznie wielkiem zda
rzeniem politycznem, które zapewne oddziała zna
cznie na całą politykę europejską, a może też 
w przyszłości wpłynie także na pewne zmiany 
karty europejskiej Inna kwestja, czyli zjaąd 
ten zdoła oddziałać na losy narodów. Auguro- 
wie wielkiej polityki różne w tym kierunku ob
jawiają zapatrywania. Jedni twierdzą, że zjazd 
przedewszystkiem i głównie będzie skierowany 
przeciw Anglii a właściwie przeciw jej samo
zwańczej polityce w Egipcie. Inni mówią, że 
chodzić będzie o obmyślenie wspólnych środ
ków zaradczych przeciw prądom anarchisty
cznym i socjalistycznym. Są nadto i tacy, k tó 
rzy sądzą, że sprawa wschodnia doczeka się fi
nalnego rozwiązania, a w końcu nasi „najserde
czniejsi" przepowiadają, że pomiędzy trzema ce 
sarzami toczyć się będzie rozmowa i o sprawie 
polskiej, że w Skierniewicach lub Granicy bę
dzie sprawa ta „nareszcie" ubitą.

Być może, że będzie- tam i o nas mowa. 
Lecz my tego, co tam o nas mówić lub posta
nowić mogą, bynajmniej nie mamy się powodu 
obawiać. O „ubiciu" sprawy polskiej, jak długo 
naród polski żyje, nikt przy zdrowych zmysłach 
i myśleć nie może, a że tam narodn polskiego 
nie nbiją, to chyba także rzecz pewna. Ale pra
wdą są strachajły, którzy przebąkują o „zmia
nie systemu", „możliwości represyj przeciw kie
runkowi narodowo polskiemu", o „niebezpieczeń
stwie grożącem utratą stanowiska i zdobyczy 
lat ostatnich" i t. p. Pozwolimy sobie odpowie
dzieć na te wszystkie czcze frazesy — uśmie
chem politowania. Jakież to bowiem są te na
sze rzekome „zdobycze" i ile warte to nasze 
rzekome „dominujące stanowisko 1“
w ieińJ “ °iŻeK że “ iekt6r*y * polskich karjero-
ale stanow isko^szego^narod^^w  
takie nie jest 'bynajmniej tak J1 Ja o
M m ,  » jego m r W H  Stell '? & * " ' “ f 6’ 
rjalna jest w Galicji tak nawet w ielw  
b i  o większej trudno i pomyśleć Cóż w ie r n a  
się nam stać tak strasznego? Nikt PoUkom 
głów me pościna, ani też ich do koszuli nie 
ograbi, ani także zakaże cznć i mówić po poi-

P O G A D A N K A .

(Strach najmiłoiciwsny. — Jak nihiliści Śmiać się 
nuuą. — O aali aejmowsj i o 0*0bach aejmo 

wyoh. —  Rebabllltsoja p. Kozłowskiego.)
Gdyby mi w wielkiej księdze przeznacze

nia uchwalone było, zostać pod koniec mego ży
wota historykiem, i gdyby podówczas historyk 
polski nie musiał być koniecznie stańczykiem 
lecz prawdę piszącą istotą, to pochlebiam so
bie, iż mógłbym zająć niepoślednie miejsce w 
Panteonie, doczekać się kiedyś posągu, długich 
mów, wieńca, miry i kadzidła. Historykom, 
którzy przed nami na tym płanecie żyli i losy 
jego mieszkańców kreślili, nie trafił się bowiem 
dotąd żaden tak ciekawy fakt, jak przyjazd 
cara Aleksandra III. do Warszawy.

Pfoszę sobie tylko przedstawić: cara z 
żoną, dziećmi, dworem, służbą i ekwipażami, 
Który najmiłościwiej trząść się ze strachu raczy, a 
•drugiej strony mieszkańcówWarszawy. którzy 

znowu tego całego sparaliżowanego etra- 
Tat* kr&“ u, już wcale nie miłościwie boją 
da£v  ^kttacja nie tak prędko znowu się ną- 
usa k 8i§ ona chyba porównać z widokiem 
rza T £yt&B&> który strzeże domu 1 wyszcze- 
d n . t l l  **  przechodnia. Przechodzeń ma je-

. t ii  Malm tfAr-17 ndhiarfL hrvtAnowi kiJ w ręku, który odbiera bryta
wszelką .ochotę wdawania się z nim iasv u .  ■ • * - -ŁąidćaSy-' ? nor psi nie pozwala jednąk

cieJboi T  -wi9c 8zczerzy zęby, chociaż w grun- 
psia noblesJ  r̂ dby żeby człowieka, którego mu 
bli Kot ć  % e atakować każe, wszyscy d 

Jego czynnej interwencji —  wzięli. Cz

wiek z sękatą pałką w ręku nie rad także B ta 
czać w a l k i  z brytanem, którego kły ma impo
nują, stoją więc dwaj ci przeciwnicy w milczę 
niu; jeden i  drugi boi się, chociaż nie chce u* 
stąpić i robi bardzo straszną, namarszczoną i 
wojowniczą minę.

Każdy zdaje mi się z szan. czytelników, 
który przechadzał się kiedy po jakiej małej 
mieścinie n. p. po ulicy Franciszkańskiej we 
Lwowie, miał sposobność wzięcia udziału w tej 
drażliwej sytuacji, przyzna mi przeto, że jest 
to położenie chwilowo o tyle nieprzyjemne o 
ile potem pocieszne.

Cała Warszawa jest obecnie ulicą Fran
ciszkańską a każdy Warszawiak staje sobie na
przeciw jakiego leibjegra lub kozaka, 1 odgrywa 
* nim scenę, którą się tu z psami odgrywać 
zwykło.

'Cała Warszawa mogłaby powtórzyć z 0- 
wym chłopem ruskim entuzjastyczny wykrzyk 
zachwytu: Gwałtu! Kiedy bowiem w jednej 
miejscowości galicyjskiej przyjmowano przed 
kilku laty jkkąś wysoką figurę i kiedy chłopi 
tworzący szpaler stali w milczeniu i uciechę 
swoją wyrażali tylko szerokiem otwarciem ust, 
z&wołał aranżer uroczystości przy zbliżaniu się 
unoszącego ową figurę powozu, do milczących 
tłumów: No! K ryczitf Chłopu nieznane są fra- 
zesa oficjalnej uciechy: Hoch! Niech żyje i t. p. 
Jeżeli krzyczy, to ty lko: Gwałtu! Naród nie 
namyślał się więc długo i kiedy rozkazano mu 
krzyczeć, ryknął jak jeden mąż: Gwałtu 1 Dy 
gnitarz, Niemiec, skłonił się uprzejmie a strze- 
1®.? jego, który później wydał etnograficzne stu- 
dja o Galicji, zanotował pospiesznie, Se w Ga
licji używany jest wyraz „gwałtu" na określe 
nie stanu gwałtownej Uciechy/ uniesienia i ra
dości.

Jest jeszcze jedna kasta łudzi w  Warsza
wie, która Się boi. Są to nihiliści. Źle mówię

sku. Jesteśmy rozćwiartowani, pozbawieni sa 
moistności, wyzyskiwani, cóż gorszego może nam 
zgotować zjazd trzech cesarzów ? Jeżeliby nam 
istotnie miało być jeszcze gorzej, to jedynie 
mogłoby się to stać tylko z naszej własnej wi
ny, tylko wówczas, jeślibyśmy się w naszej pra
cy uarodowej dali rzeczywiście bałamucić na
szym wrogom, naszym straebajłom, gdybyśmy 
zatracili w sobie poczucie narodowe i godność 
narodową, jeślibyśmy w sercach naszych stłu
mili wiarę w przyszłość i w niespożytą siłę na
szego narodn i jeślibyśmy w końcu zamiast so
lidarności naszych ogólnonarodowych interesów 
powywieszali inne godła, jak to fałszywi pro
rocy z obozu stańczyków nam doradzają. W 
przeświadczeniu jednak, że dobry zmysł narodu 
nie pozwoli nam ani nr chwilę zboczyć z wła
ściwej drogi, że na tej drodze będziemy dalej 
kroczyli śmiało i z godnością, że wszystkie si
ły nasze wytężymy w kierunku narodowo-orga 
niczuej pracy, że o naszych ideałach ani na 
chwilę, chociażby jeszcze W ja i trudnych wa
runkach, nie zapomniemy, przeświadczeni o tem, 
ze spokojem możemy wyczekiwać dalszego bie
gu wypadku i ze spokojem też spoglądać na 
zjazd, jaki się ma temi dniami odbyć na tery- 
torjum dawnej rzeczypospolitej Polskiej.

To też tem chwalebniejszą wydaje nam się 
mowa, jaką hr. Wojciech Dzieciuszycki wygło
sił przed swymi stanisławowskimi wyborcami, 
mowa, nacechowana prawdziwie polską myślą i 
polskiemi dążnościami. Molwa ta przyszła w sam 
czas, bo w wilię zjazdu, i wyP0Wiedz â â jasno 
i dobitnie to, co nam na sercu leży, podnosząc 
sztandar jagiellońskiej tradycji- Niechaj wrogo
wie nasi osuuwają na jej podstawie jeszcze tak 
jadowicie swe denuncjacje podłe, niechaj na jej 
podstawie jeszcze tak chytrze usiłują nam szko
dzić, każdy prawy Polak cieszyć się musi, iż 
pomiędzy naszymi posłami znalazł się przynaj
mniej jeden, który z godnością zaznaczył ntsze 
polskie stanowisko, i jasne i dobitnie wypowie
dział, że wiernie stoimy przy naszych wielkich 
tradycjach; że wreszcie znalazł się Polak, któ
ry zdobył się na odwagę udzielić zjazdowi trój- 
cesarskiemu informacyj w  pewnym kierunku.

O wiecu rękodzielniczo-przemysłowym, któ
ry się temi dniami odbył we Wiedniu, pisali
śmy szczegółowo w ostatniin liście Teraz nie 
mamy nic nowego do dodania i tylko zaznaczy
my, źe wykluczenie sprawozdawców żydowsko- 
liberalnej prasy wiedeńskiej ciągle stanowi przed
miot ogólnej dyskusji, i podkopuje nadzwyczaj
nie wpływ jej na opinię tutejszej ludności. W i
dać to już z tonu tych dzienników, zdradzają
cego — spuszczenie nosa na kwintę.

W tutejszem polskiem stowarzyszeniu „Zgo
da" odbywają się prawie co tydzień wieczorki, 
na których zwykle zgromadza się liczna polska 
publiczność. Program wieczorków bardzo uro
zmaicony. Prócz deklamacyj, śpiewów i gry na 
fortepianie, odbywają się takie odczyty, których 
szereg rozpoczął w zeszłą sobotę inżynier Ki
szą kiewicz wykładem bardzo zajmującym i po
uczającym o „wystawie silni i przyrządów po
mocniczych" (Motoren-Austellung). Wykład ten 
ogólne znalazł uznanie i zasługiwałby, żeby był 
w którym z dzienników krajowych ogłoszonym. 
Wydział „Zgody" postanowił także urządzić 
polskie amatorskie przedstawienia teatralne, co 
ogólnie powinno znaleźć poparcie. Polskie sło
wo, wygłoszone ze sceny, jest na obczyźnie pra
wdziwym balsamem dla spragnionych dźwięku 
ojczystej mowy, jest niezawodnie dźwignią po 
czucia narodowego. Dlatego też powinni nasi 
ziomkowie, mieszkający we Wiednia, poprzeć 
szczerze usiłowania Wydziału „Zgody", zosta
wiając na boku wszelkie osobiste względy i 
względziki.

Car w Warszawie.
Warszawa d. 11. września.

, J*0 odjeździe carstwa w dnia wczorajszym
*bąd dopiero za parę dni powrócą, 

pomnieć muszę o kilku epizodach z pobytu

n'hiliści; bo ostatecznie nie skon-
d0tąd p a l n i e  w Warszawie bytno

ści mhiUstycznyoŁ osobników. Nihiliści więc bo
ją  się, jeżeli są tam, lecz jakże się znowu śmie
ją w Petersburgu, jeżeli żadnej dynamitowej
niespodzianki dla Warszawy nie przygotowali 
i jeżeli chcieli tylko urządzić carowi atentat 
moralny, rujnując jego kasę i gr&j%c na jego 
nerwach wagnerowską symfonję strachu.

Świadczę się policją tutejszą, której znaue 
są zapewne moje zasady, ii niemam w sobie 
żadnej nihilistyczuej żyłki, to nie przeszka
dza mi wcale powiedzieć, ii stanowisko nihili- 
sty. którego imienia już wszyscy się boją, musi 
być nie lada emocją, i nie dziwiłbym się wcale, 
gdyby jakiś człowiek ambitny, któremu nie u- 
dało się swych ambitnych zachcianek na innem 
zrealizować polu, przystał do nihilistów już z 
tego jednego powodu, że samo nazwisko jego 
wprawiałoby w palpitację tysiące ser3, bijących 
pod złocistymi mundurami i pod pstremi mie 
szciańskiemi kamizelkami.

Pod moją kamizelką bije także serce mło
tem Ale ja się nie boj'ę *ni nihilistów, ani też 
sejmn. Ja się właściwie niczego nie boję. Bo 
czegóż-to bać się sejmu? Sejm taki niewinny. 
Gdybym się nie obawiał popełnić plagiatu na 
słowach Pana Jezusa, powiedziałbym, iż sejm 
to stadko niewinnych owieczek czy jagniątek. 
Nikomu nic złego nie robi — chyba wnioskom 
jednym. Ale nawet wnioski niemają się tak 
czego znowu uskarżać. Sejm nie chwyta z źar- 
łoczuośeią wilka żadnego wniosku za gardło 
lub za czuprynę, ale postępńje z nim owszem 
bardzo delikatnie, prawdziwie po ojcowsku, bo 
odseła go do komisji niańki. A ta wie dobrze, 
że rodzice nie życzą sobie, aby wniosek taki 
był zbytnio maltretowany, więc komisja obcho
dzi Bię z nim tak czule, jak z jedynakiem; wnio
sek składa się ad acta i tam rośnie sobie dzi-

cara w Warszawie, o których w ogólnem spra
wozdaniu nic nie wspomniałem. I  tak dnia 9go 
b. m. po audjencjach i śniadaniu car z carową 
z Łazienek udali się do wojskowego szpitalu 
na Ujazdowie, gdzie zwiedziwszy pomieszczenia 
chorych oraz pomieszczenie moskiewskich Sióstr 
miłosierdzia „Czerwonego krzyża" — oboje wy
razić raczyli swe zadowolenie. Następnie oboje 
udali się do pobliskiego Maryjskiego instytutu 
panien, gdzie u wejścia przyjęła ich wraz z 
wychowankami instytutu dyrektorka zakładu p. 
Ertel (znana moskalofilka, która żądała, aby 
katecheta katoncki religię wykładał po mo- 
skiewsku), ofiarując carowej bukiet. Carstwo 
weszli do sali popisowej, i tu sama carowa do
pełniła aktu wręczenia nagród wychowanicom, 
kończącym w tym roku Maryjski instytut. Po 
odśpiewanin hymnu „Boże carja chraui", car 
stwo oglądali szczegółowo cały zakład „uszczę
śliwiając wiele wychowanie i dam klasowych 
rozmową* , przyezem carowa raczyła przyjąć 
koszyk do roboty, sporządzony przez uczennice. 
Wychodząc z instytutu carowa osobiście ra 
czyła przyjąć od trzech osób prośby, które sa
me petentki — mimo przeszkód ze strony zbyt 
gorliwej policji — podały. Nad tym faktem Mo
skale i zmoskwicone indywidua uuoszą się nie
słychanie.

Wczoraj carstwo wracając do Łazienek z 
wycieczki po mieście i z odwiedzin w gimna
zjach, przez nieuwagę woźnicy ekwipażu car
skiego dostali się między dwa w kursie będące 
wagony tramwajowe Wskutek czego tak ekwi- 
paż jak i tramwaje musiały się zatrzymać, a 
car z carową wysiadłszy stanęli na chodniku, 
czekając pokąd się tramwaje nie cofną i ekwi
pażu z uwięzi nie uwolnią. Zgromadzona publi
czność wiankiem otoczyła carstwo, i znajdujący 
się wśród niej mężczyźni niezwłocznie utworzyli 
łańcuch, powstrzymujący uawał coraz bardziej 
gromadzącej się gawiedzi. Jedeu z mężczyzn 
będących w łańcucha, oświadczył głośno po pol
sku, aby carstwo byli spokojni, włos z głowy 
im nie spadnie! Na to carowa raczyła odpowie
dzieć po francnzkn, żesą „ n i e t y l k o  p e w n i  
t e g o ,  l e c z  n a d t o  n i c z e g o  s i ę  n i e  
o b a w i a j ą ! "  — Car milczał. A tłum wrze 
szczał hurra! i carstwo siadłszy do ekwipażu 
pojechali dalej.

Jak opowiadają, carowa miała oświadczyć, 
iż Warszawa nietylko że jej się podoba, lecz że 
nadto życzyłaby sobie dłuższy czas tutaj zamie
szkać. Gdyby to prawdą było, wtedy pogłoska, 
jaka wyższe sfery obiega, iż car zamierza czas 
dłuższy w Warszawie czy Skieruiewlcach rezy
dować, byłaby może i prawdziwą.

Z tem wszystkiem, pomimo że carstwo na 
pozór chcą naśladować popularność dwora aa- 
strj&ckiego, jednak nie bardzo im się to ndaje. 
Carstwo wprawdzie raczyli zwiedzić szpital 
Dzieciątka Jezns, szpital dziecinny i zakład dla 
ślepych ks. Lubomirskiego — ale car nie prze
mówił do nikogo po polsku, tylko po moskiew- 
sku, unikając o ile możności nawet języka fran
cuskiego ! W szpitalu Dzieciątka Jezus car
stwo obdarzyli prezentami tak sierotki jak i 
mamki zakładowe, a w skutek tego głoszą 
wśród tłumów, źe car zamierzył uszczęśliwić 
nas jakiemiś łaskami i zwolnieniami, które za
pewne ograniczą się na rozdarcia całego worka 
orderów i uwolnieniu z więzienia kilkndziesię- 
cin pospolitych zbrodniarzy i kieszonkowych 
złodziei.

W  świcie carskiej przybyłej do Warsza
wy, znajdują się: ochmistrz dworu książę Ko 
czubej, minister dworu, minister wojny, mini
ster spraw wewnętrznych, wielki marszałek 
dworu kniaź Oboleński; adjutanci Wojejków, 
Daniłowicz, Czerewin i W erder; dalej Mórder, 
Wittgenstein, bturler, Orłów-Denisów, Korff, 
kniaź Dołgorukow i dr. Hirsz. W  świcie w. ks. 
Piotra przybyli: jen. majorowie Lewicki, Skalon 
i Orłów, sztalmajster Andrejew i adjutant rot
mistrz Rydzewski, prócz całego tlnmu ofice
rów niższych stopni, dam dworu i służby.

Dziś wczesnym rankiem członkowie war
szawskiego Towarzystwa wioślarskiego udali 
się łodziami do Modlina, gdzie odbędą się ie

gatty na wyraźne życzenie carowej. Wioślarze 
przez cały czas pobytu w Modlinie będą gość
mi carskimi. . .

Car wracając wczoraj z uroczystości poświę
cenia szpitala Czerwonego krzyża, przy rogu 
ulicy Smolnej i Jerozolimskiej Alei przyjął kil
kadziesiąt próśb, podanych mu w przejeździe 
przez petentów, co jak i jeżdżenie po ulicach 
bez eskorty, lud prosty przyjął z zadowoleniem 
a nawet w ostatnich chwilach zaczął się entu
zjazmować. _  ,

Na bal wydany w Zamku, P- Hurko roze
słał zaproszenia po moskiewska. Dopiero za 
przyjazdem ks. Koczubeja (na parę dni przed 
przybyciem carstwa), gdy ten dowiedział się co 
Hurko zrobił — rozesłano telegrafami i sztafe
tami polskie zaproszenia, a panią Aleksandro- 
wą Potocką z  panną Natalią Potocką, p- Roz- 
tworowsL ą i ks. Radziwiłłową zaproszono na 
gospodynie; i arystokracja wzięła ndział wba-  
ln, na którym, jak to pisałem, znajdowali się 
car i carowa.

Dziś odbędą się pod Modlinem regatty, a 
po manewrach dwudniowych car i caryca znaj
dować się mają na polowaniu w Jabłonnie u 
hr. Augusta Potockiego. W  przyszły zaś ponie
działek lub wtorek carstwo udają się wprost 
do Skierniewic, zkąd będą robić myśliwskie 
wycieczki w lasy, należąee do księstwa Łowi
ckiego, a mianowicie do Lnbochenka i Społy 
pod Tomaszowem, gdzie tomaszowscy Niemcy 
postanowili powitać cara i złożyć mu zapewnie
nia wierności i przywiązania do tronu.

Dwa pierwsze dni pobytu eara w  W arsza
wie przekonywają i potwierdzają to, cośmy w 
jednym z ostatnich listów pisali, że do obecnej 
wizyty carskiej w stoliey Polski niepodobna 
przywiązywać żadnej wagi politycznej. Punkt 
ciężkości wycieczki przeniesiony został do Skier
niewic gdzie odegrać się ma większego znacze
nia akt dyplomatyczny. Warszawa zaś w całej 
podróży carskiej jest tylko wstępnym etapem.

Godnym tylko zaznaozenią jest fakt, że car 
wśród PpUków q życie siyoje się nie lęka. 
Wprawdzie słusznie się ktoś wyraził, że car się 
nie boi, bo zbyt. wiele osób boi się za niego, 
bądź jak bądź jednak wielkie przygotowania 
policyjne przed przyjazdem, po przyjeździe zna
cznie zredukowano, u  polecenia cara park Ła
zienkowski został od wczoraj dla publiczności 
i powozów prywatnych otwarty, konwój konni
cy cofnięty. Car jeździ z carową w powozie 0- 
twartym, bez żadnej eskorty wojskowej. Zazwy
czaj tylko poprzedzał go o kilkaset kroków po
wóz oberpoliemujstta i jednekonk* Własowskie- 
go. Na ulicy stoją policjanci w .trochę: zwięk
szonej ilości.

Tą razą do iluminacji pie przykładano wiel
kiej wagi, skutkiem czego wiele domów pozo
staje nie oświetlonych. Jedynie w czasie prze
jazdu liczniejszych powozów dworskich, policja 
zjawia się w masie, a porządku pilnują żan
darmi konni. Wczoraj zapowiedziany obind dla 
urzędników cywilnych nie miał miejsca Odbę
dzie się ou dziś w Łazienkach o godzinie 6tej. 
Natomiast car z carową zwiedzali instytut ma- 
ryjski i szpital ujazdowski.

Za to wczoraj wieczorem odbył się w zam
ku bal dworski, czysto wojskowy. W edług za
powiedzi goście stauęli na miejscu o godz. 9. 
W pierwszej sali zebrali się wyżsi urzędnicy 
cywilni i wojskowi, oraz damy już carstwu 
przedstawione. W  drugiej ulokowano około 40 
do 50 dam, jeszcze nie prezentowanych, na trze
ciej zaś około 200 do 300 oficerów, których 
trzymano tu w rezerwie, na wypadek gdyby z 
zaproszonych nie wielu przybyło. Gości przyj
mowali urzędnicy do szczególnych pornćzeń 
przy Hurce, samego bowiem Hurki nie było. 
Wszystkich osób, nie licząc owych zarezerwo
wanych oficerów było do 300. Wszyscy od go
dziny 9. do 11 czekali wśród największej nu
dy. Muzyka nie grała. Większość przybyłych 
zaczęła z sal zamkniętych formalnie przecho
dzić do bufetu ua herbatę i lody. Język na sali 
panował moskiewski. Od czasu do czasu można

ko na chwałę Boga, Wysokiego sejmn i wszy
stkich prawowiernych synów Galicji.

Wstyd się co prawda do tego przyznawać, 
ale, jestem po prostu pijany szezęściem i rado
ścią. Ustawa o pijaństwie nie przewidziała te
go wypadku, czy się kto upić może Wysokim 
sejmem, mogę sobie przeto codziennie kilka 
haustów sejmu pozwolić i przetrwać czas obrad 
sejmowych w stanie zupełnego opilstwa. Zro
biłbym sobie nawet przyjemność i objąłbym w 
swe ramiona wszystkich P. T. posłów, cóż kie
dy architekt zapobiegł podobnej manifestacji i 
rozpiął pod lożą dziennikarską w sali sejmowej 
siatkę drucianą, która ma niby ratować aku
stykę. Reszta publiczności może się jednak przy
patrywać ciałom poselskim nie nakrytym siecia
mi, i tylko my, dziennikarze, jesteśmy odgra
niczeni zelazem od możliwego zetknięcia.

Czy tam tylko o akustykę chodziło ? Po
zwalam sobie wątpić, bo narzuca mi się podej
rzenie, że dnehowie opiekuńczy sejmu, mogli 
szanownych moich kolegów o brak sympatetycz- 
nych uczuć dla Wysokiej Izby posądzić i aby 
im odciąć możność zrealizowania jakichkolwiek 
żalów, odgrodzili naszą lożę silną siecią, aseku
rującą pokój i swobodę wszem obradującym. 
Gdyby się tedy znalazł w l°*y dziennikarskiej 
jaki śmiałek, któryby miną lub gestem dał do 
zrozumienia, że nie godzi się z intencjami, sen
tencjami i tendencjami Wysokiego sejmn, to 
wtenczas z dołu patrzanoby nań jak na jaką 
istotę drapieżną, lecz nieszkodliwą, bo zam
kniętą w menażeryjnej klatce. My, z góry 
znowu, możemy również pozwalać sobie rozmai
tych porównań, a porównania te będą —  zapo
wiadam — o tyle pochlebne lub ubliżające,' o 
ile siły mózgowe — jak powiada ks. Sieczyń- 
ski — P. T. szanownych posłów, odpowiedzą 
wymogom kraju i narodu, że posłużę się wielce 
dramatycznym wykrzyknikiem, używanym z po

wodzeniem przez antorów artykułów, które 
przemawiają do ambicji sejmuj'ąeych.

Bardzo jestem eiekaw, czy na dole słyBzy 
jeden poseł drugiego, bo na górze, w tej obdru- 
towanej klatce nie udało mi się jeszcze ani je
dnego słowa pochwycić i mogłem tylko wzrok 
figurami poselskiemi pieścić. Widziałem np. jak 
p. Pietruski poruszał ustami, jak później 
wszystkie poselskie ręce wzniosły się do góry, 
jakby dla złożenia przysięgi, jak fakt ten wzru
szył p. Kozłowskiego, który później zbliżył się 
do marszałka 1 podał mu rękę. Znaczyło to, 
jak mnie p6źm«j obznajomieni z tą formułką 
pouczyli, że Izba usankcjonowała wybór p Ko-
« ° ™ l J ^ , V UCleS-zyła si<3 Bi o cno, iż dostąpiła 
zaszczytu zaliczenia go do swych kolegów. P.

uściścieniem marszałkow- 
j ięki zapewnić, iż nie zmieni się nigdy i 

pozostanie zawsze wiernym kolei a także i k ra
jo 1. Widziałem dalej, jak tenże sam p. Ko
złowski oburzył się wyborem posła Kamińskie- 
g°, jak głosował za wnioskiem Wydziału, unie
ważniającym tenże wybór, i pomyślałem sobie, 
że człowiek ciskający na winnego kamieniem, 
sam musi być bardzo czysty i nieskazitelny. 
Jest to najlepszy dowód, że niżej podpisany, 
który niegdyś ku rzeczonemn p. Kozłowskiemu 
wręcz odmienne opinje żywił, najfatalniej się 
mylił, a wyborcy tarnopolscy, którzy tam kie
dyś w sprawie p. Kozłowskiego Eksc. Grochol
skiego interpelować chcieli, nie w mniejszym 
zostawali błędzie. P. Kozłowski oczyśeił się 
sam najlepiej, głosując za wnioskiem Wydziału, 
albowifetu napisano jest: „kto niewinny, ten 
niechaj rzuci kamień!" A p. Kozłowski rzucił 
kamień, kamień naddniestrzański; którym szu- 
trewańy jest ter protegowanej przezeń kolei.

Michał Or,



było usłyszeć mowę francuską i niemiecką. Ję
zyka polskiego nie słychać było wcale.

O godzinie pół do 11. przybył Hurko z 
żoną i zajął miejsce u wejścia, czekając na 
cara. Car przyjechał o 11. w mundurze jene- 
ralskim, w butach z cholewami. Muzyka za
grała walca Strausa. Próbowano zacząć tańce, 
lecz te rwały się. W  ogóle podczas całego 
balu tańczyło zaledwie 20 par. Bal był czy
sto wojskowy. Na całej sali dostrzegłem naj
wyżej 20 fraków, reszta osób była w mundu
rach. Car chodził po sali, nikomu się nie u- 
dzielając. Chwilę tylko rozmawiał z Roztwo- 
rowską i Augustową Potocka. Z towarzystwa 
polskiego przybyli na bal Zamoyscy, ks. Ra
dziwiłłowa , Krasiński, oprócz szambelanów, 
ochmistrzów i urzędników.

Carowa rozmawiała tylko z Moskalami, 
najwięcej z żoną oberpolicmajstra Tołstoja. W  
czasie walców car wysłuchał z balkonu spie 
wów moskiewskich na tarasie zamkowym. Pier
wszego kadryla tańczył Hurko z carową, na
stępca tronu z Hurkową, drugiego — carowa z 
Dołgorukim. Mazur prowadzony początkowo 
po moskiewska i po polsku, a w końcu tylko 
po polsku, był tańcem jednym z ostatnich i od
był się w nieobecności cara, który chodził wów
czas po dalszych salach.

W  trakcie tych tańców nastąpiła prezen
tacja dam carowej, dotąd zamkniętych w sali 
drugiej. Gdy nadeszła chwila kolacji, muzyka 
zagrała poloneza i do stołu ruszyli kolejno 
Hurko z Trubeckim, car z carową, następca 
tronu z Hurkową. Dla cara kolacja była przy
gotowana w oddzielnej sali na 24 osób, samych 
wyższych urzędników, z Petersburga przyby
łych. Koncert artystów odbył się podczas ko
lacji — w oddzielnej sali, przyległej do ja 
dalnej.

Car opuścił zamek o 2. w  nocy. Miasto 
już było zupełnie puste. Obok zamku tylko 
nagromadziła się garstka nocnych włóczęgów. 
Bal zrobił kompletne fiasko. Panowała na nim 
sztywność wojskowa, brakło życia i ruchu. Para 
carska go nie wytworzyła. Biletów wydano o- 
koło 800, początkowo moskiewskich, później 
francuzkich. Przybyło zaś gości 200, większość 
więc cofnęła się. Charakterystycznym iteź szcze
gółem balu był rosolnik moskiewski, podany 
na pierwszą potrawę.

Dziś przed południem car z carową ob
jeżdżali instytucje publiczne, szkoły itd. O 6. 
obiad cywilny w Łazienkach. Wieczorem car 
wyjeżdża do Modlina, gdzie zabawi do niedzieli, 
w niedzielę zaś pojedzie już do Skierniewic. 
W Modlinie przygotowania ukończono. Na przy
strojenie twierdzy w wieńce dębowe wydano 
1800 m .  Kolej Nadwiślańską obsadzono woj
skiem. W  Jabłonnie pod Modlinem August 
hr. Potocki przygotowuje śniadanie dla cara. 
Warszawa zachowuje się wciąż najobojętniej.

jeszcze ustępujący niezadługo z sejmu rektor 
uniwersytetu lwowskiego, dr. Rittner, gdyż o 
tak znakomitego referenta jakim on jest dla 
podobnych przedmiotów, istotnie trudno. Mała 
jest wprawdzie nadzieja, ażeby z podejmowanej 
w tym kierunku pracy tak rychło doczekaliśmy 
się owoców, lecz sejm spełni swój obowiązek, 
jeżeli zrobi to, co w tym względzie zrobić może 
w interesie kraju. Co zaś nie leży w zakresie 
jego możności, za to on też nie odpowiada.

S e j m o w e.
Lwów d. 13. wreśnia.

(Pierwsze posiedzenie nowej sesji sejmowej.)
Raźno rozpoczęła się nowa sesja sejmowa. 

W  przeciągu pół godziny mniej więcej uła
twiono się z wyborem ośmiu komisyj —  czyn
ność, która dawniej kosztowała czasem kilka

Posypały się też wnioski od razu na pierw- 
szem posiedzenia —  wnioski ważne.

Klub centrom ma tę zasługę, iż powziął 
inicjatywę w sprawie reformy ustawy drogo
wej. Wniosek hr. Męcińskiego, dotyczący tego 
przedmiotu, na zawsze pozostanie w dziejach 
tego klubu zaszczytną pamiątką. Oby tylko 
starczyło mu energii i zręczności, by doprowa
dził w sprawie reformy ustawy drogowej z r. 
1866. do jakiegoś rezultatu praktycznego! Już 
bowiem tyle razy kończyły się rozprawy nad 
tym przedmiotem na niczem, że i teraz wielka 
zaehodzi obawa, ażeby także na samych tylko 
pięknych mowach dobra intencja klubu cen
trum nie spełzła — zwłaszcza, że klub kon
serwatystów jest stanowczo wszelkiej zmianie 
przeciwny, a nawet i w samym klubie centrum 
wniosek posła Męcińskiego nie wielu liczy go
rętszych zwolenników. Chcianoby go zbić re
zolucją, poleceniem do Wydziału krajowego — 
tby tylko nie dopuścić do ustawy uowej.

Jstawę gminną znacznie już poprawiono u 
zupełniającemi rozmaite paragrafy nowellami. 
Czyżby nie można spróbować tej samej metody 
i w celu poprawy ustawy drogowej ? Na cóż 
wyczekiwać, zanim zaogni się agitacja na pod
stawie wyroku trybunału administracyjnego w 
sprawie „dostarczania11 materjału drzewnego 
przez obszary dworskie do dróg i mostów, z 
powodu zażalenia gminy Moskalówki wydanego? 
Czyż nie lepiej wcześnie zapobiedz temu przez 
odpowiednią zmianę §§. 12. i 13. ustawy dro
gowej, co zresztą i z innych wielu ważnych 
względów jest poźądanem, jak to słusznie po
seł Męciński w motywach swojego wniosku 
podnosi.

Powtarzamy życzenie nasze: Daj Boże, a- 
żeby klub centrum potrafił zainicjonowaną 
wnioskiem porta Męcińskiego poprawę ustawy 
drogowej przeprowadzić choć w części — n a  
p r a w d ę !

Poseł Hausner, z niezłomną konsekwencją 
pilnujący każdej sprawy, którą raz zaopiekuje 
się, poruszył sprawę zmiany statutu organiza
cyjnego państwowych kolei żelaznych, który tak 
fatalnie dla interesów kraju naszego wypadł.

W  związku ze sprawą dotkniętą wnio
skiem poBła Hausnera zostaje interpelacja ks. 
Sanguszki, zawierająca ze wszechmiar uzasa
dniony protest przeciwko zawieraniu kartelów 
taryfowych przez zarządy kolei państwowych z 
kolejami prywatnemi, a w szczególności prze
ciwko przygotowanym w tajemnicy kartelom 
zarządu gaL kolei Transwersalnej z koleją Ka
rola Ludwika. "

Wniosek hr. Mieroszowskiego, dotyczący 
rozciągnięcia skutecznej opieki prawa nad la
sami górskiemi dotyka potrzeby, którą głęboko 
odczuwa cała oświecona ludność kraju, a którą 
powodzie tegoroczne dobitnie przypomniały. 
Lecz już kilka razy pojawiały się w sejmie 
podobne wnioski —  ostatni raz z inicjatywy 
hr. Stefana Zamojskiego “  * * zacho
dzących trudności w praktyczuem określeniu 
granic tej opieki, jakoteż sposobu jąi wykony, 
wauia, wnioski te pozostały bez £•***
już i Wydział krajowy domsg* J P u J H w S ’  
nia rządowej służby lasowej, < która byłtóy  po
wołaną do wykonywania opieki fachowej ^ad 
stanem lasów w kraju —  może więc u  
czność wpłynie także pomyślnie i aa 
nie nader pożytecznej myśli hr. Mieroszow- 
skiego.

Wnioski pp. hr. Golejewskiego i ks. Buch
walda w przedmjpcie reformy ustawy o konku
rencji kościelnej Uznano za nagłe — a to w 
tym celu, aby umożliwić iżby referował o nich

—  a Ho ile czy fant zia?
Cała Europa uczuwa obecnie pewien Drang 

nach Osten, a zwrot wszystkich państw do po 
lityki kolonialnej do zabezpieczenia sobie po
siadłości ua Wschodzie jest widocznym tego 
usposobienia wyrazem. Francja stoi w otwurtej 
wojnie z Chinami, Moskwa rozszerza coraz bar 
dziej swoje posiadłości w Azji środkowej, An 
glia pragnie utrzymać swą hegemonię w Egip
cie uie spuszczając z oka swych posiadłości w 
Indjach, Niemcy starają się o kolonie w Afryce, 
nawet Austrja dała się porwać temu prądowi i 
radaby mieć choć maleńką kolonijkę.

Cywilizacja europejska przedziera się na 
Wschód ze wszech stron, nie ma już bowiem 
odpływu na Zachód do Ameryki, a naturalny 
ten prąd będzie coraz silniejszy. Postęp ma to 
do siebie, że radby wszędzie zaszczepić Bię, a 
owo dążenie na Wschód, owa chęć pozyskania 
dla cywilizacji odległych, na niskim stopniu cy
wilizacji stojących ludów ma swe źródło zaró 
wuo w uczuciach humanitarnych jak i mate- 
rjalnych interesach. Rasa biała czuje się powo
łaną do hegemonii na całym globie, a wysoki 
jej rozwój duchowy daje jej do tego wszelkie 
prawo.

Ale rasa kaukazka jest liczebnie słabszą 
od tych, które chce cywilizować, szczególnie 
zaś od rasy żółtej ogromnie rozrodzonej, zaj
mującej w Azji i ua wyspach daleko większe 
przestrzenie, niż cała Europa. Z czerwouoskór- 
cami w Ameryce dano już sobie radę — wyni
szczono ich prawie do szczętu, a resztki za 
pomocą małżeństw zamalgamowano z rasą białą, 
Negrowie nie Bą niebezpieczni, ale owe miliony 
Chińczyków, uorgapizowanych w państwo, czy 
dadzą się tak łatwo pokonać, czy raczej podra
żnieni, nie wydadzą kiedyś wojny całej cywili
zacji europejskiej? Pytanie to, którego nie mo
żna zbywać z uśmiechem.

W jednym z ostatnich numerów paryzkiego 
Figara znajduje się artykuł p. t. „La Chine a 
venir“ , w którym autor, Charles Grandmougiu 
z powodu wojny Francji z Chinami stawia ho
roskopy na pierwszy rzut oka fantastyczne, 
mogące się jednak spełnić wdanym razie. Jako 
Francuz nie może on przenieść na sobie, aby 
nie pociągnąć paraleli między Chinami a Niem
cami. Paralela ta chroma mocno, ale nie osła
bia jego argumentacji.

„Rozmawiałem, pisze p. Grandmougin, z 
jednym z naszych wielkich filologów, który rzekł 
do mnie te słow a: To koniec Chin, cała Europa 
jest w spisku, aby Chinom narzucić cywilizację.

I w istocie poparcie moralne Niemiec jest 
znakiem czasu. Jakkolwiek Anglia jest zazdro- 
śua, pewnego dnia po naszem stanowczem z wy- 
cięztwie zbliży się do nas, kiedy stanie na po
rządku dziennym sprawa, aby zanieść idee euro
pejskie w serce cesarstwa niebieskiego, które 
dotychczas zamknięte jest przed profanami, jak 
kolosalna świątynia.

Przypuśćmy (a to jest przypuszczalnem), że 
Francja i iuue państwa porozumią aię z cesa
rzem chińskim, że drogi żelazne i telegrafy prze
rżną to straszne cesarstwo od kończyn Sybiru 
do brzegów Tonkinu; przypuśćmy, że tak jak 
Japończycy zażądają Chiny od nas naszych 
najlepszych profesorów prawa, nauk wyzwolo 
nych i sztuki wojskowej; wtedy będziemy mieć 
do czynienia nie z niekarnymi barbarzyńcami bez 
żadnych ogólnych idei, ale z ludem niezliczo
nym i dobrze zorganizowanym.

Podług rachunku prawdopodobieństwa, ilu 
żołnierzy każde państwo może wyprowadzić w 
pole, Chiny byłyby w posiadaniu 20 milionów 
żołnierzy, a cyfra ta równa się przynajmniej 
wszystkim armiom europejskim razem.

„Fantazja 1“ zawołacie, „Chińczycy nie ma
ją wojowniczego ducha!“ i dodacie z uśmie
chem: „To rasa przebiegła i podstępna, ale o 
spała i bez inicjatywy; wojowniczy Chińczycy 1 
Co za szczególny zbieg wyrazów! Co za uto
pia 1“

Przebóg! Mówiliśmy tak o Niemcach nie- 
tylko po Jenie, ale nawet w r. 1870, w chwili 
wypowiedzenia wojny 1

„Landwera! Landszturmt, krzyczano, cóż 
to jest? Ludzie w okularach, krótkowidzowie, 
z brzuchami jak beczki!*

Przekonaliśmy się, co to znaczyło.
A komuż winne są Niemcy tę potęgę, tak 

obecnie straszną, która nas zniszczyła ? Nam sa
mym w znacznej części, a właściwie największe
mu naszemu jeniuszowi wojskowemu, Napoleo
nowi I.

Od naszego cezara wziął Moltke swoją 
taktykę, swój system gwałtownej koncentracji, 
swą jednolitość dyrekcji. Od tego datuje się 
wielkość Prus. Może taksamo stanie się z Chi
nami...

Przypuszczam, że mieszkańcy państwa Nie
bieskiego nie mają żadnych wojowniczych in- 
stynków, że nie żądają niczego innego, jak tyl
ko, aby mogli oprawiać herbatę, wyrabiać dzi
waczne figurki z bronzu i porcelany, oddawać 
się tysiącznym drobnym rzemiosłom i ubierać 
swe żony w maleńkie trzewiki; ale czegóż to 
dowodzi?

Niemcy w gruncie rzeczy nie są także na
rodem wojowników-

Indywidualnie, przynajmniej tak jak my, 
lubią spokój; są to ludzie zamknięci w sobie, 
piją piwo, palą fajki, zapuszczają się w kwint
esencje abstrakcyj, i są smakoszami muzyki. 
Ale zformujcie z nich bataliony, a pójdą prosto 
do celu, i posłuszni będą straszliwej swej orga
nizacji, jak koła w maszynie sile motoru.

Któż nam zaręczy, że Chińczycy nie staną 
się Niemcami Antypodów?

Dlaczego nie mieliby mieć swoich Moltklch, 
swoich Bismarków, swoich Napoleonów?

Proch i armaty znali oni przed Europą; są 
cierpliwi, przemysłowi i chytrzy; jaka byłaby 
10 Potęga w chwili, kiedy wyuczeni i zorgani
zowani naszem staraniem, wyruszyliby w pole 
■■lejąc się dobrze sprawić, celnie strzelać z 
■ r***?.1 karabinów, maszerować w kolumnach i 
rt !  talałać podług straszliwej taktyki. 
Uśde o tem?milion6w ,broJnych 1 0 ^  jpłsąyńle-

Niemcy i Moskwa grożą Południowi. Chiny 
ze swej strony zagroziłyby całej Europie!

Zobaczylibyśmy w nowej formie gwałtowną 
i gromadną powódź hord Atylli, który ze swy

mi Hunami ruszył z wielkiej wyżyny Tartarji; 
a cóżbyśmy mogli począć przeciw tej niezliczo
nej armii, uzbrojonej w broń nowożytną, która- 
by kraj prędzej wyludniła niż cholera? Dodaj
my do tego, że Chińczycy są przerażająco nie- 
wymag&jący; oni zadowolą się ryżem i wodą, a 
nam cywilizowanym potrzeba wina i mięsa, nie 
licząc już filiżanek kawy.

Dawniej wojownicy nie liczyli się z ilością, 
ale z osobistym walorem przeciwnika. Role o- 
becnie się zmieniły. Liczbą kieruje nauka; in
dywidualne zera w armii mają teraz siłę uni
cestwiającą; dwadzieścia milionów Chińczyków, 
choćby byli największymi idjotami, zawsze to 
20 milionów wybornych karabinów, a niestety, 
nie żyjemy w czasach homerowskich pojedyn
ków, turniejów rycerskich, ani krwawych ata
ków na bagnety. Śmierć na dystans — takie 
jest prawo.

Nie zapominajmy, że w Chinach większe 
jest przeludnienie niż w Niemczech, one same 
wyrzucają swą ludność poza grauice do Ame
ryki, a jeżeli przyjdzie czas, rzucą swe zastępy 
w świat, aby go podbić. Długo wydrwi wano 
cesarzy chińskich, że nie chcieli przyjąć kolei 
żelaznych i telegrafów i nie dozwolili cudzoziem
com wstępu do środka swego kraju.

W  chwili, kiedy lud żółty obdarzouyby 
został przez Europę edukacją naukową i mili
tarną, być może, że mybyśmy zadrzeli, a sy
nowie nieba mogliby się śmiać.

Dla czego budzić kota który spi, który nie 
wie o tern, że jem, tygrysem. Zastanówmy się, 
abyśmy nie wychowali w Pekinie nowego A ty lli!

Oto artykuł p. Grandrnougina. Jest w nim 
wiele racji, ale na konkluzję zgodzić się tru
dno. Cywilizacja europejska niesie z Bobą nie- 
tylko naukę, jak niszczyć drugich, ale zara
zem podnosi poziom moralny i uszlache
tnia ludzi. O tern autor zapomniał, a rzecz 
to ważna. Ostatnim wyrazem cywilizacji ma 
być zgoda i miłość nietylko narodów ale i ras 
całych; przed tą najwyższą moralnością uko
rzyć się musi zarówno biała jak żółta rasa i 
tak pojęta cywilizacja Chińczyków wcale dla 
Europy uie może być niebezpieczną. Inna rzecz, 
jeżeli Chińczyków nauczy się tylko używać mor 
derczych narzędzi i zamiast prawdziwej cyw i
lizacji rzuci się im tylko blichtr jej w oczy. 
Wtedy mogą się oni stać niebezpieczni, ale też 
od tych, którzy chcą zaszczepiać europejską, 
ua chrześciazskich podstawach opartą cywiliza
cję w państwie Niebieskiem, od tych zależy za
szczepiać tylko dobre ziarno, aby żółty czło
wiek w białym uznał nie swego wroga, którego 
zniczczyć trzeba, tylko dobroczyńcę.

Ziemie polskie.
O majoratach w Królestwie Polakiem Dnie- 

wnik Warse. taką podaje wiadomość:
Rozdawanie majoratów czyli donacji na

stąpiło W ciągu dwóch epok, rozdzielouych po
między sobą trzydziestoletnią przerwą. Pierw 
8ze obdarowania nastąpiły wkrótce po wydaniu 
ustawy o  majoratach, to jest w r. 1835. Rozda
no również 128 majątków, których dochód ro
czny wynosi 206.771 rubli. Zgodnie z ustawą 
przy rozdziale tym przyjęto cztery uormy do
chodów, a mianowicie po 750, 1.500, 3.000 i
4.500 rubli, stosownie do stopnia i klasy, jaką 
zajmowała osoba obdarowana. Z liczby 128 ob
darowanych, 7 osób otrzymały majoraty z do
chodem rocznym 4.500 rubli, 18 z dochodem 
3.000, jedna z dochodem 2.925, jedna 2.550, 12 
po 2.250, 24 po ,1.500, 9 po 1.200 i 56 po 750.

Zwrócić należy uwagę, iz względnie do ów
czesnej ceny pieniędzy i nizkiego oszacowania 
majoraty te dawały daleko wyższy dochód od 
oznaczonego urzędownie, a dochód obliczony na
4.500 rubli srebrem odpowiadał 16 000 rubli 
kredytowych, czyli reprezentował kapitał 200.000 
rubli, gdy książę Kutuzow-Smoleński za wypę
dzenie Napoleona z Moskwy otrzymał wszyst
kiego 100.000 rubli asygnacyjnych.

W edług tablicy, jaką podaje w dalszym cią 
gu Dnie w. War., okazuje się, iż przy pierwszem 
rozdaniu majoratów 128 osobom rozdano 817 
wsi i 355 folwarków, posiadających przestrzeń 
w gruntach morgów 746.117 i w lasach 130.097, 
ogółem 877.214 morgów.

Według wskazówek b. komisji finansów, 
przestrzeń gruntów i lasów w m ajoratach roz
danych w roku 1864 wynosi 897 '461 morgów, 
to jest o 20.000 morgów więcej aniżeli w pierw
szem rozdaniu. Dochód z gruntów, znajdujących 
sie w tych majoratach, oznaczonym został przez 
rząd1 na 238.025 r s , z l»8ów na 22.324 rs., to 
jeBt przecięciowo po 29 kop. z morga. Oprócz 
dochodów z lasów i gruntów posiadacze majo
ratów korzystali jeszcze z wpływów otrzyma
nych z propinacji, obliczanych na 39.248 rs., 
czyli że ogólny dochód z majoratów odpowia
dał 299.597 rs.

Od sumy tej płaciłoby się rządowi podatki 
i tak zwane prsewyżki intraty, oznaczonej w 
akcie nadawczym.

Ogół tej przewyżki wynosił ze wszystkich 
majoratów 31.045 r s , podatki 61.777, pozostała 
zaś suma, t. j. 206.775 rubli stanowiły dochód 
normalny oficjalny, którego uie należy mieszać 
z rzeczywistym.

Tak oto był szczodrym rząd moskiewski z 
funduszów i majątku — polskiego.

Zajście z ks. Morawiczem pomimo tylu wy
jaśnień nie przestaje zajmować Kijewlanina. Pe- 
tersburgskie Nowosti chciały całą winę zwalić 
na Rzym, w którym, według nich, ks. biskup 
Kozłowski co do kary ks. Morawicza miał za
sięgnąć rady. „Toby nie było tak obrażającem, 
pisze Kijewlamn, ale jest to tylko petersburg- 
ską fantazją. Z zupełnie wiarogodnych źródeł 
możemy zakomunikować, że biskup łucko-żyto- 
mierBki zrobił to wszystko na własne ryzyko, 
nie znosząc się z Rzymem. Dla kurji rzymskiej 
naturalnie jest ważnem podtrzymywanie w lu
dności katolickiej nienawiści ku prawortawiu, 
ale w danym wypadku Rzym nic nie winien. 
Sieje nienawiść nie Rzym, lecz Polak, i poje
dnanie nio wchodzi w rachubę polskiej sprawy. 
A jakże się ucieszyły Pokb e  * “ * 7  z P°J*wie'  
nia się nowego walecznika za polską sprawę 1 
Przypuszczamy, że niedługi czas będą miały 
powód cieszyć s ię !“ — Trudno ze złą wiarą 
spór toczyć.

M o»kW«-
Z  powodu odbyć się mającego w Kijowie 

yr tych dniach soboru prawosławnego, mają- 
cego zająć się sprawami t. zw. „sztundy", 
przypominamy szczegóły o tej sekcie.

Sekta sztundystów powstała w guberniach

południowych przed laty mniej więcej 20. Z  po
wodu tajemnego swego charaktern i prześlado
wania oficjalnego jakiemu podlegać z uwagi na 
anti prawosławny cel swój musiała, zdołała 
sztunda zapuścić głębokie korzenie wśród lud
ności zanim władze zdążyły zwrócić na nią 
baczniejszą uwagę. Zająwszy się nią jednak, 
przekonały się wprędce, że sekta pomieniona 
szkodliwa jest wielce dla interesów prawosła
wia i państwa w którem cerkiew prawosławna 
jest panującą. Sekta sztundystów trzyma się 
protestanckiego poglądu na biblię, uważając ją 
za jedyną zasadniczą księgę i odrzuca z zasady 
całą cerkiew ze wszystkiemi jej obrzędami i 
urządzeniami. Dobijając się swobody obywa
telskiej i religijnej, sztundyści uważali, że są 
w tem położeniu co baptyści i domagali się od 
rządu takich praw i takich warunków jakich 
używają baptyści w Moskwie.

Sztunda zaczęła się szybko krzewić, dzięki 
wielkiej skłonności ludu prostego moskiewskie
go do sekciarstwa. Wreszcie, jak się teraz oka
zuje, zasilana była ogromnemi funduszami z Pe
tersburga ze strony sekty niedawno wydalonych 
Paszkowa i Korffa, do której należeli przewa
żnie ludzie bogaci.

Dnch korporacyjny ożywia bardzo sztundę: 
biedniejsi członkowie sekty tej bywają nieraz 
w zupełności utrzymywani kosztem korporacji. 
Propaganda też ma bardzo na oku biednych i 
od nich zawsze zaczynała, znajdując w nich nie
zawodną podporę Strona ekonomiczna ma tutaj 
tak wielkie znaczenie, że sztundyści zrywają 
z duchowieństwem i obrzędami przedewszyst- 
kiem dlatego, że one kosztują.

Im bardziej krzewiła się sztunda w niektó
rych guberniach, tem trudniej przychodziło wal
czyć z nią duchowieństwu prawosławnemu. 
Bezpośrednich stosunków z tem duchowieństwem 
sztundyści unikają; literatura specjalna, mogą
ca przeciwdziałać sztundyzmowi, nie wytworzy
ła się.

Zresztą kto wie czy sztundyzm dałby się 
zwalczyć dyalektyką- Powiedzieliśmy że silnym 
czyni go duch korporacji. Ztąd też niektóre 
dz:enniki są zdania, że tylko instytucje cerkie
wne, tym samym duchem przejęte, zdołałyby 
pomyślnie ze sztnudą się rozprawić.

Niezależnie od tego sobór zajmować się bę
dzie i innemi środkami zwalczenia tej sekty, 
która krzewi się niesłychanie i dziś liczy już 
podobno kilkanaście milionów adeptów. S^ po
dobno okolice, gdzie dziesiątki mil jedzie się 
wśród sztundystów, gdzie cerkwie stoją pustka
mi. Sekta sztundystów rozprzestrzenia się g łó
wnie na południu; przenikać jednak poczyna i 
do guberni] środkowych państwa i bardzo słu
szną mogła wzbudzić obawę w religijnych sfe 
rach prawosławnych.

drugiej strony zabić można i dobrą, jeżeli j* 
się gra ot tak —  byle się zbyć. (Ce.)

T E A T R .
( „ Roderyk Heller“ , komedja w 5 aktach Franci 

szka Schonthana).
Niemcy, którzy mają w swojej literaturze 

tyle prawdziwie p:ęknych tragedyj i dramatów 
w stylu koturnowym, oni tak samo jak Anglicy, 
którzy wydali z pośród siebie Szekspira, w ża- 
dpn sposób nie mogą zdobyć się na dobrą ko- 
medję. Farsy lokalne, obrazki ludowe udają im 
się jeszcze niekiedy, ale najlepsze ich sztuki sa
lonowe, ich komedja społeczne i konwersaejjne

nie mogą wytrzymać porównania nawet z 
miernemi pracami francuskich autorów. Budowa 
ciężka, niezgrabna, jakby od siekiery, dyalog 
pospolity, dowcipy albo wymuszone i niejasne, 
albo zbyt gburowate -  oto wady niemieckich 
komedyj, a przyznamy się, że nie znamy ani 
jednej, któraby od nich wolną była. Bez naro
dowej zarozumiałości możemy powiedzieć, że w 
komedjopisarstwie stoimy o całe niebo wyżej od 
Niemców, uie mogą oni bowiem naszym Fre 
drom, Korzeniowskim, Blizińskim, Bałuckim, 
Zalewskim przeciwstawić ani jednego pisarza o 
równym talencie i równie dobrym smaku.

Te uwagi nasunęła nam przedstawiona 
wczoraj po raz pierwszy komedja Schonthana, 
której tytuł podaliśmy powyżej. Nie będziemy 
nużyć czytelników opowiadaniem fabuły tej 
sztuki, — wystarczy jeśli powiemy, że główną 
jej treścią jeBt rozczarowanie romantycznej żo
ny fabrykanta pończoch, przesadnej niemieckiej 
Jbaa b l e u która znała dawniej niejakiego Ro- 
deryka Hellera, a nawet się w nim kochała, a 
po zamąźpójściu kultywuje tę platouiczaą mi
łość, wczytując się w jego poezje i romanse. 
Heller bowiem jest poetą. Mąż z tego niekon- 
tent, ale romansowa jejmość ciągle tylko marzy 
o tym Hellerze, którego od wyjścia za mąż nie 
widziała, wyobraża go sobie jako ideał, a oto 
zjawia się stary tetryk , opryskliwy ojciec 7-ga 
dzieci, któremu już wcale nie w głowie poezja, 
a to działa jak kubek zimnej wody na prze 
kwitłą już romantyczkę. Miłość dwojga mło
dych par, walka, aby tego Hellera wybrać do 
parlamentu, wypełniają pięć długich aktów, a 
dwie szczęśliwe Numy i dwóch Pompiliuszów 
tworzą na końcu tableau.

Na jednoaktówkę, na dwuaktówkę zresztą, 
byłaby to treść wystarczającą, ale ua pięć a- 
któw tego za mało, to też autor rozwleka akcję, 
chwyta się środków wcale niewybrednych, aby 
jako tako intrygę ubarwić (listy w akcie I I I ), 
ciągnie figury sznurkami to tędy to owędy, i 
tak ze spoconem od ciężkiej pracy czołem do
wleka się wreszcie do końca. . '

Niektóre sytuacje są wcale zabawne, ale to 
niedostateczne, aby sztuka była dobra. Charak
tery dosyć szablonowo, a cały ten świat nie • 
mieckich biirgerów, w jaki nas autor wprowa
dza, zanadto głupi i prostaczy, aby mógł być 
zajmującym. W Niemczech mote się to podobać 
jako fotografia z życia, a Wiedeńczycy w „Stadt- 
theatrze44 bawili si§ tylko x togo powoda, 
że dopatrywali się w niej satyry pruskich sto
sunków.

Artyści mało mieli pola do popisu, i nie 
wiele przykładali starania, aby grą swoją pod
nieść sztukę. P. Wojdałowicz (fabrykant Grol- 
ler) był takim samym jak zawsze, miał ryżą 
perukę, ryże faworyty, i mówił monotonnie. 
Komicznych efektów mu brakło, choć prze
cież można było coś obmyśleć; pan Kwieciński 
(redaktor Hagedorn) mówił z trudnością, jakby 
miał le k ^  afazję, co nie zgadzało się z ele
gancki emi, żywemi ruchami, które tego zdolnego 
artystę odznaczają, a p. Siemaszko (fabrykant 
Mertelmeier) zrobił jakąś niesmaczną karyka
turą i mówił różnorodnemi głosami, tylko nie 
swoim. Najlepszym jeszcze z mężczyzn był p 
Ruszkowski, który postać Hellera oddał wpraw
dzie przesadnie, ale z artystycznem zacięciem 
Pp. Kwiecińska i Stachowiczówna były milut- 
kiemi dziewczątkami.

Spodziewamy się, że na następuem przed
stawieniu artyści więcej dołożą starań, grą bo
wiem można utrzymać nawet rzecz słabszą, a z

Ertiiki aiiittswi 1 ziikjKin.
Dnia 13 Września.

* Stan pnwistrza. Obserwatoijnm sakoły poli
technicznej donosi;

Średnia temperatura dnia była prny wietrz* 
wschodnio-północnym 15°,, najwyżiza w południe 
20°, C., najniższa w nocy 10° C. Niebo z wyjąt
kiem godzin południowych i popołudniowych prawie 
czyste.

Przy wietrze przeważnie wschodnim i tempe
raturze cokolwiek wyższej od średniej września, 
niebo prawie czyste, wilgoć powietrza mierna, po 
godnie.

* Teatr. Dzisiaj w sobotę i. 13. b. m. po raz 
14 ty znakomite: „ O p o w i e ś c i  H o f f m a n a * ,  
(Leg Contes d'Hoffmanu), opera fantastyczna w 4 
aktach a 5 odstonaeh, Jakóba Offenbacha, z panią 
Skalską w trzech głównych i odmiennych rolach.

Jutro w niedzielę 14. b. m. popołudniu o godz. 
wpół do 4 tej: „ K a r n a w a ł  w R z y m i e * ,  ope
ra komiczna w 4 aktach Jana Straussa.

Wieczorem o godz. 7-mej po raz drugi: „ Ro 
d e r y k  H e l l e r * ,  komedja w 5 aktach Franciszka 
Schonthana.

W poniediiai-k d. 15 b m. po raz p‘ąty: 
„W  ł a ś o l c i e l  K u ź n i  cu (Le maitre de Forgea), 
dramat w 4 aktach J. Ohnet’a, z p. Żelazowskim 
w roli tytułowej.

We wtorek 16. b. m. po raz piąty w tym se
zonie : „C a r m e n“ , opera w 4 aktach J. Bizet’a, 
z panią Bocskaj w tytułowej roli. Mlcaelę odśpie
wa pani Skalska, Don Jozego p. Alma, Tersadora 
p. Koncewicz.

We środę 17. b. m. po raz 7-my: „ G ó r ą  
nas i * ,  komedja w 6 aktach Kazimierza Zalew
skiego. Znakomita ta komedja, przedstawioną bę
dzie we środę, na żądanie wielu osób przybyłych 
z prowincji.

We czwartek 18. b. m. po raz 4 -ty : „ We 
s e l e  0 1 i v e t  ty* (Les noces d’01ivette), opera 
komiczna w 3 aktach, Edmunda Audran.

W piątek 19. b. m.: „ R y s z a r d  HI.*, tra- 
gedja w 5 aktach W. Szeksp ra, z p. Żelazowskim 
w roli tytułowej.

W sobotę d. 20. b. m.: „P  a ! e s t r a n t* (Der 
Bettelstndent), opera komiczna w 4 ak. Miliookera.

Z operetki: „ P i e r ś c i e ń  R o d z i n n y * ,  od
bywają się codziennie próby. —  Dyrekcja teatru 
nabyła prawa przedstawienia wybornej i oryginal
nej w awojem rodzaju komedji w 3 aktach p. t. 
„ P r y j a o i e l F r i t z “. —  Autorami tego wielce 
ciekawego utworu są; pp. Erkman i Chatrian, twór
cy dramatu: „ B r a e i a  R a n t z a u * .  „ P r z y j a 
c i e l  F r i t z“ granym jest stale w Paryża w 
Thćńtre Franęaisó.

P. B 1 i z i ń s k i, antor „ P a n a  D a m a z e -  
g o*, „ R o z b i t k ó w *  i wielu innych anakomitych 
utworów, bawił przez trzy dni we Lwowie i przy
rzekł, że wkrótce nadeezle dyr. teatru najnowszą 
swą komedję, której pierwotnie zapowiadany tytuł 
„Na stypie", zmieni! na „Szach i mat“ .

* Jubileusz kapłański. Ks. prałat Floijan 
[italski obchodził w Czerniowcech dnia 8. b. m.

50-letni jubileusz kapłaństwa swego. Liczny zjazd 
duchowieństwa wszystkich trzech obrsądków 1 obe
cność ks. arcybiskupa obrz. orm. Imaaka Isakowl- 
cza uświetniły tę niezwykłą uroczystość kościelną. 
W wigilię dnia jubileuszowego po uroczystościach
kośolelayOfc, W ci%ga ktOryek wygłosił nakomJt*
kazanie ks. Mardyrosiewicz ze Lwowa, odbyło się 
przyjęcie n jubilata.

Po sumie jubilat przyjmował u siebie ducho
wieństwo wszystkich trzech katolickich obrządków. 
Kilkudziesięciu kapłanów ormiańskich, łacińskich i 
ruskich zasiadło dokoła ks. arcybiskupa przy zasta
wionej nczeie. Kler orm. kat. ks. arcybiskupa i 
jubilata, reprezentowali: kanonik ke. Stefanowicz 
ze Lwowa, ks. kanonik Osadca z Horodenki, pro
boszczowie z Kut, z Brzeian, z Suezawy, ks. Mar- 
dyrosiewicz, ks. dr. Goilaw, mechitarzyita z Wie
dnia, 2 kleryków i w. i. Z księży łacińskich za
notowaliśmy obecność ks. prałata dr. Kórnickiego 
wraz m całym miejscowem duchowieństwem r. 1. 
dalej zaś proboszczów z Bojan, z Sadagóry se 
Storoiyńea, z Suezawy, z Wyinioy, z Kołomyi, z 
Ottynii, 3 kleryków ze Lwowa 1 w. i. Duchowień
stwo gr. kat reprezentowali księża Ogonowski i Sł- 
monowioz z Czerniowiec.

Toasty, wnoszone w językach polskim i ni
skim, zakończył ks. arcybiskup okrzykiem „Kochaj
my się!* który zgromadzeni powtórzyli.z zapałem, 
stwierdzająe jedność i zgodę całego katolickiego du
chowieństwa.

Dnia następnego odbyły się urocnystośei wła
ściwe, pizy niezwykłym udziale pobożnego ludu. O 
godz. 10. odbyły się przepisane uroczystości, które 
odprawił ke. arcybiskup Ieakowien, jnbilat zaś ce
lebrował sumę. Po nabożeństwie przyjmował jnbi
lat depntaeje i powinszowania. Prezydent miasta 
Czerniowiec wręczył mu dyplom honorowego oby
watelstwa, parafianie ofiarowali mn kosztowny pu- 
har srebrny i  tacą. W imienin obywateli mmiej- 
scowyoh, przemówił ks. Passakas Łazarz z Wite- 
lówki i oznajmił, iż obywatele ormiańscy fsndują 
stypendjum wieczyste imienia Mitnlskiego, w końeu 
delegat wiedeńskiego Towarzystwa mecbitarzyitów 
•łożył jubilatowi adres od tamtejszego duchowień
stwa. Reprezentacja Towarzystwa polskiego Bra
tniej pomocy składała jubilatowi życzenia w przed 
dmień jubileuszu.

O godzinie 2. popołudniu odbyła się uczta, na 
której szereg toastów rozpoczął ke. arcybiskup I- 
sakowicz na cześć jubilata, następnie na cześć 
prezydenta kraju. Br. Alesani pił na eześć gminy 
orm. kat., kolej toastów trwała dłngo. Marszałek 
krajowy br. Wasllko nie mogąc być obecnym nade
słał długie a rerdeezne piame do czcigodnego jubi
lata. W końcu odczytano nieskończony prawie 
szereg telegramów i listów z całego kraju z gra
tulacjami dla sędziwego, zasłużonego kapłana.

* Wycieczka dc Zimnejwedy Rudna Towa
rzystwa bratniej pomocy słuchaczów politechniki, 
odkładana już kilka razy z powodu niepogody, od
będzie się w niedzielę d. 14. b. m. Szlachetny oel 
i miła zabawa, jaką komitet przygotowuje, przema
wiają za licznym udziałem szan. publiczności w tej 
ostatniej zapewne wyeieczce w sezonie bieżącym.

* Sokzły cieszą eię obecnie eympatją całego 
świata, tylko pewien jegomość przy ul. Garncar
skiej mieszkająey nie chee pójść za tym prądem. 
Wczoraj wysłały tutejsze „Sokoły* wożnege swo
jego, aby wynalazł przy wspomnianej aliey jodzego 
zagubionego (razem z wkładką) Sokoła, i upraszał 
owego „pewnego jegomościa" o informację, aftaii 
„Sokół* ten nie ukrywa eię gdzieś w pebltta. Na 
to „jegomość pewienu potraktował najletniejszego 
z Sokołów ełowami, jakieh aię nawet w saatoeowa- 
nin do najmizerniejszy eh płazów nie ntywa. i za
groził wyszcznoiem przez „Nerona*. SokM-weźny 
nie czekająe aż mn piea łydki odgryzie, liotnił aię 
coprędzej, ale z żalem, iż za pełnieaie obowiązku 
spotkało go niezasłużone shańbienie. Należałaby mu 
się pewna satysfakcja.



* Nr. 45. Dla Łyezskowlaków tych da!»«ych,
po za św. Antonim mieszkających, liczka 45. jnż 
od dłuższego czasu stała się wstrętnym synonimem 
wszelkiego niechlujstwa, ssakiem wywołującym o- 
brzydzenie i wymioty. Powiedz jednemu s nich 
45, a zemdleje natychmiast i padnie ną nlicy bez 
przytomności; 45 znaczy to samo oo cholera, a
cholera dziś bardzo dużo znaczy; 45 jest fatalnym 
znakiem, który każdy z Łyczakowiaków Omija, 
jest cyfrą fatalną — 45 wreszcie mnsi niezadługo 
wyjść na loterjil...

Per che ? spytają zdnmieni czytelnicy. Oto 
rzecz najprostsza, choć nlen aj wonniej sza. Numerem 
45 opatrzony jest dom parterowy na Łyczakowie, 
który dokoła siebie od dłnższego czasn roznosi wo
nie zatruwające powietrze, tak, iż Indzie przecho
dzący kilo niego podpadają skłonności do wy
miotów...

W tych czssach rzecz to nienajprzyjemniejsza 
bo przypomina bardzo — ale dajmy pokój. Może 1 
bez dalszego wentylowania tej sprawy tutaj na 
papierze, weźmie się do niej magistrat energicznie 
w rzeczywistości, a zbadawszy tajną maszynerję 
fatalizmu nnmern 45, co najrychlej nsnnąć ją i 
mniej fatalną zastąpić każe. Na teraz zdałaby się 
tylko potężna doza karboln.

* Egzaminatorami dla rygorozów medycznych 
w Krakowie, mianowani: dr. Stanisław Pareński 
komisarzem rsądowym, dr. Tadensz Bzowicz za
stępcą. Egsaminatorem dla drugiego rygorozum dr. 
Leon Jaknbowsk), zastępcą dr. Stanisław Domański; 
dla trzeciego rygorozum dr. Antoni Rosner, zastęp
cą dr. Alfred Obaiiński.

* Gośćmi U Czachćw. Chwytające za serce 
szczegóły opowiadają polscy uczestnicy zjazdu dru
karzy w Pradze odbytego, o przyjęciu jakiego do
znali od Czechów, a mianowicie Kolinianów, którzy 
odwdzięczyli się iście po królewsku za doznane w 
Krakowie przyjęcie. Między innymi p. A. S. dele
gat z Krakowa, mijając Kolin, pozdrowił tam w 
przelocie jednego z Sokołów, poznanego w Krako
wie i nie zatrzymując się pojechał do Pragi. Ale 
zaledwie ulokował się nad Wełtawą, jnż z Kolina 
przybyło grono Sokołów, którzy naprzód ofiarowali 
*ię Polakom jako przewodnicy w Pradze, a po ob
radach sjazdn gwałtem wszystkich do Kolina za
brali. Jak ich ta podejmowano nie da się opisać. 
Umyślnie odbył aię f„Btyn publiczny, pep!s gimna
styczny, orkiestrę, która była wyruszyła do innego 
miasta nmyślnie odwołano do Kolina napowrót itd. 
W podejmowania tem Polaków wzięta ndział cała 
niemal ludność Kolina, darzyła ich upominkami, 
kwiatami obsypywała, wszystko to wśród entnzja- 
■mn nie dającego się opisać. Na wspólnym ban
kiecie wznoszono toasty na miłość obu narodów, a 
przemowy pornszyły obecnych do łez. Pełna doba 
była jedną rzec można chwilą ciągłego entuzjazmu. 
Przy odjeżizie tłumy niezwykłe żegnały na peronie 
odjeżdżających Polaków.

* Wędrówka artystyczna. Zaszczytnie znany 
recytator p. St. Konopka po ukończonych prodnk 
oj ach swoich we Lwowie, Pradze, ostatecznie w 
Cieplicach czeskich, udaje się znów w artystyczną 
wędrówkę pr całej Galicji, z nowym repertaar.em 
w który wchodzi obecnie „Hamlet , „Mazepa 1 
„Hagar na puszczy* Ujejskiego.

* Próba w T o w a r z y s t w i e  Lutnia chóru 
szanego odbędzie się w poniedziałek 15. b. m. 
aodslnie 61/. w i e c z o r e m  W w i e l k i e j  sali ka<yna 
“^ejskiego.

* Na wystawę dzieł sztuki we Lwowie przy
tyty akwarele Jnlinsza Kossaka z powieści Sien
kiewicz* „Ogniem i Mieczem" przedstawiające:

i Podbipiętę w drodze do Łnbniów", 
3 b i  innat I Jadsoyok do Rozłogów*, obraz
olejny .Hsngjtlut ŁŻppl* ze Stnttgardn, „Madęnna" 
na tle ztoeonem ; spodziewana Za) jest akwarela 
większych rozmiarów Jnlinsza Kossaka „Banderia 
Krakusów otaczająca Najj. Pana na błoniach kra
kowskich*'.

Zawiadamia też dyrekcja, iż wystawa dzieł 
sztnki z dniem 30. września b. r. stanowczo zam
kniętą zostanie.

* Komitat wsteranów z r. 1831. ma zaszczyt
nwiadomić szan. pnbliczność, że ciągnienie loteryj 
na korzyść weteranów 1831, odbędzie się 16. wrze
śnia b. r. w obecności o. k. komisarza i rządowe
go c k. notarjnaza. Komitet równocześnie zawia
damia ostatecznie szan. pnbliczność, żs kto przy
jął losy na tę loterję, a przed 18. września b r 
ich me odessie, losy te uważane będą za sprzeda
ne 1 w takim razie komitet będzie miał zaszczyt 
upraszać o jak naj spieszniej sze przesłanie należy- 
tośei, lioząo pod tym względem i na uezueia ehrze- 
źciańskie i patrjotyezne zzan. pnbUeznośei.

* Album „W isły1* na rzecz dotkniętych powo
dzią w r. 1884 obecnie jest pod prasą; około 10. 
naźdzlernika wyjdzie. Prenumerata zamkniętą zo
stała od 10. września. Redakcja uprasza księgarzy, 
którzy przyjmowali prenumeratę, o nadesłanie list 
„rennmeraoyjnych wraz z należytością najpóźniej 
do dnia 17. września. Wszelkie zamówienia, zro 
bione po tym terminie, będą tylko przyjęte pod 
warunkami nowej 1 stałej ceny tj. 1 zł. 50 c.

Albnm obejmować będzie przeszło 30 pięknych 
rysunków najwybitniejszych artystów polskich, no- 
welle, wiersne, antografy literackie i muzyczne, 
polskie i zagraniczne. Adres redakcji: „Szkoła sztnk 
pięknych, do rąk p. Tomasza Lisiewicza, sekretarza."

* Szczęśliwy byt materialny egzekutorów.
W Bóbrce egzekutor podatkowy, a jeden z najener- 
gicaniejszych... grat w kręgle — kręgiel jeden po
8 zł.!

wiła 3 chłopców, które zdrowo i czerstwo wy-
glądają.

* W eprawie krawieckiej, w  nr. 253 Ku- 
rjera Lwowskiego a d . 12. b. m. w rubryce „Kro
nika" pod tytułem „Rozruch między krawcami we 
Lwowie “ i w nr. 211 Dziennika Polskiego z d. 12. 
bm. w rubryce „Ruch stowarzyszeń" podano, iż na 
d. 10. b. m. krawcy lwowscy odbyli nadzwyczajne 
zgromadzenie, w którem około 400 krawców (maj- 
stiów i robotników) a między tymi około 60 maj
strów żydowskich ndział brało.

W toku dysknsji nad kwegtją npadku przemy
słu krawieckiego, występowano gwałtownie prze 
ciwko mnie, jako cechmistrzowi, zarzucając mnie, 
że wydaję samowolnie koncesje niefachowcom.

Zarzut ten niczem nienzasadniony, zniewala 
mię do dania następującego wyjaśnienia : Po pierw
sze mnszę nadmienić, że wprawdzie na d. 10. bm 
odbyło się posiedzenie, nie można jednakże takowego 
nazwać posiedzeniem krawców, gdyż w liczbie ze
branych przeważała liczba handlarzy snkien męz- 
hich i t. p., jak p. Anczel Lanfer.

Oszczerstwo, przez p. Baczyńskiego podniesio
ne, jakobym wydawać miał -koncesje niefachowym, 
est zupełnie bezpodstawnem, gdy właśnie postępo

wanie moje z p. Lanferem, któremu odmówiłem u- 
dzielenia koncesji, dowodzi, że do wydawa ia konce- 
syj bez wykazania się nzdolnieniem, leoz owszem sta
ram się ile możności, by takowa Indziom fachowo nie
wykształconym wcale nie były udzielane, zresztą roz
strzygnie tę sprawę sąd, a tam dostarczę także do
wodów, że to zgromadzenie nie było ogólnem. zgro
madzeniem krawców, lecz tylko pewnego kółka. 
Dla lndzi dobrej woli jest oprócz tego prótolół w 
Izbie rękodzielniczej, gdzie każdego dnia od godzi
ny 9. do 1. przekonać się możaa, kiedy i jakie ko
ma świadectwa wydawane były.

W końca nadmienić mnszę, że godność prze 
łożonego korporacji krawieckiej przyjąłem tylko na 
tak dłngo, dopóki nie zorganiznję korporacji zn- 
pełnie wedle wymagań nstawą określonych i dopóki 
kwestja, czy kramarzom- i handlarzom niefachowym 
wolno się trudnić rękodziełem, przez c. k. nam’est 
niatwo rozstrzygniętą nie zostanie, poesem sta 
noweso godność przełożonego złożę.

Lwów d. 13. września 1884.
Stanisław Niemczynowski, przełożony zjodaocsonej 

korporacji krawców i knśniersy.
f  Jan Strutyński, młody kandydat'nauczyciel 

ski, zmarł w 26 roku życiu. Był to utalentowany 
filolog, a kilka prac fejletonowych umieszczał w pi
smach tntejszych, także i w Oaz Nar. Umarł na 
chorobę piersiową, której się nabawił podczas kam 
panii w Bośnii.

Otrsymaliśmy następujące pismo: Wydział
„Czytelni akademickiej" naprasza wszystkich kole 
gów na pogrzeb przedwcześnie zmarłego kolegi 
Jana  a t r n t y ń s k i e g o ,  ukończonego słuchacza 
wydziału filozofioznego. Pogrzeb odbędzie się w nie 
dzielę d. 14. września o godzinie 5. popołndniu ze 
szpitala Sióstr Miłosierdzia.

* Zmarli we Lwewle d. 11. września: Wa 
lentyna z Fontanów Frey, wdowa po radey wyż 
»zego sądu krajowego, lat 62.

D. 12. września: Antoni Móser, nadradca bu 
downiotwa, lat 62; Karolina Csermakowa, wdowa 
po staroście powiatowym, lat 52.

* Jutro w niedzielę d. 14. września: Podnie 
sienie św. Krzyża; — św. Mananta mnez. —  W po 
niedziałek d. 15. b. m.: św. Nikomedesa; —  św. 
Antyma mocz.

* Wiadomości policyjne Z d. 12. wrześaia b. r 
S k r a d z i o n e :  z restauracji pod 1. 6 nl. Kamiń 
skiego, przez włamanie się oknem 7 dnżych obru 
sów *o stołów wart. około 20 z ł ; — p. Walerja- 
nowi B. p. 1. 40 nl. Łyczakowska oknem dwa snr- 
dney bronzowe, kamaszki i parasol wart. 7 zł.; — 
Katarzynie Dżngaj na targowicy zboża 11 ił 
kieszeni.

Zn a 1 e z i o n o : abszyt wojskowy Sablata 
sza z Tysown!cy, czarny nowy elegancki portmo 
necik z kwotą l zł. 48 c. na Rynkn koło studni, 
czarną jedwabną nową małą parasolkę z czarną 
rączką, na ulicy Jagiellońskiej

Zabłąkany łańcuszkowy pies, czerwonej maści 
z łańcuchem przerwanym na szyi, znajduje się w 
opiece pana K. a drugi pies legawiec żółto sroka 
ty nakrapiany, z halsz lukiem i marką 137, znaj 
dnje się od 10 dni jako zabłąkany, n p. Antoniego 
Helda w Sygnlówce.

* Korespondoncja redakcji
wiadomy artykuł.

„Amicns* prosi o

Telegramy „Gazety Narodowej**.

G «P «< lanrii, i n n t n ł  i h i n i .

Wiedeń dnia 11. września Na • 
dowieziono: Cieląt 2826, zabitycu wieprzów f i j j

owiec żywychżywych zaś 1562, zabltyoh 
owiec 8422, jagniąt — .

Płacono za cielęta 40 do 48, 50, 56 ,|
Zabite wieprze 48 dó 54 i 58 za 100 kilo mięsa.

Zabite owce — do — , — zł, żywe owce cięż
kie dla eksp. od 21 do 24 zł. 50 ct. za parę; lekki 
towar od 12 do 19 zł. za parę.

Galicyjska żywa nierogacizna od 35, 38 i 40. 
węgierska od — do — zł., za 100 kilo żywej 
wagi.

Wilhelm Amirowice & K. Schels.

Warszawa d. 13. września. (Pryw.) Care
wicz następca i Hurko jadą naprzeciw cesarza 
austrjackiego do Szczakowy, carstwo zaś jadą 
naprzeciw cesarza Wilhelma do Aleksandrowa.

Wiadeń d. 13. września. (Pryw.) Mowa 
Renera do wyborców (chebska Izba handlowa) 

zawiera najniegodziwsze denuncjacje na Pola
rów z pówodu nadchodzącego zjazdu trójcesar- 
skifgo. Zarazem przemawiał Plener za polityką 
jierną, rozpołowieniem Czech i silniejszem niż 
dotąd podnoszeniem stanowiska narodowo-nie 
mieckiego przy przyszłych wyborach do Rady 
państwa.

Berlin d; 13. września. (Pryw.) Obiega tu 
pogłoska, że ze względów dogodności dla cesa 
rza niemieckiego zjazd odbędzie się w zamka 
ir. Henkel-Donnersmarka pod Katowicami.

Warszawa d. 13. września. Mianowani: lir. 
Kazimierz Starzeński i hr. Karol Jezierski och
mistrzami dworu, ksi Maciej Radziwiłł szambe- 
anem a hr. August Potocki kamerjnnkrem.

Skierniewice dnia 13 września. Przygoto
wania na zjazd cesarzów ukończone. Jak sły 
chać, cesarze Austrji i Niemiec przybędą w po
niedziałek a odjadą we środę.

Monachium d. 13. wrześaia. Jak Allg. Ztg 
donosi, zaproszony przez aUBtrjackiego ministra 
landlu br. Pino, minister bawarski Crailslieim 
uda się na uroczystość otwarcia kolei Aru 
lańskiej.

Bruksaia d. 13. września. Kilka dzienni
ków donosi, że dla pomnożenia tutejszej załogi 

900 lndzi będą milicje pod' broń powołane. 
Bruksela d. 13. września- Senat Pr*y j^  

ustawę o podatkn gorzelanym, poczem ję 
zamknięto.

Paryż d. 13. września. Doniesienia dzien
ników co do drugiej próby z powodującym się 
eterowi balonie są sprzeczne, wedłng t u t  
Journal eksperyment się udał, według Ftgara 
zaś z kretesem się nie ndał.

Paryż dnia 13. września- Liberte mniema, 
że Courbet nie opuści Matsonn przed 10 dniami, 
i wbrew rozszerzanej pogłosce oświadcza, że co 
do obecnych operacyj przeciw Chinom panuje 
zupełna zgoda w gabinecie National i Pat: te 
podnoszą pogłoskę, że obok wojskowych °Pê a' 
cyj toczą się rókowania dyplomatyczne, które 
jnż są na sprowadzenia pokoju.

Barlln dnia 13. września. Wczoraj PJP°L*" 
dniu był Bismark u cesarza od godziny 4 do 
wpół do 6.

Barlln dnia 13. września. Cesarz odjeżdża 
jutro w niedzielę. Godzina zjazdu cesarzów je 
szcze nieoznaczona. Cesarz wróci do Berlina, a 
d. 18 b. m. uda się nad Ren na manewry-

Berlin d. 13. wrześaia. Urzędowy Betchs- 
anzeiger ogłasza nominację konsula Niemiec na 
terrytorjnm Togo (na zachodniem wybrzeżu 
Afryki).

Bnrlln d. 13. września. W swoim reskryp
cie nadającym Bismarkowi order pour le meriie 
w wawrzynach, powiada cesarz, że Bismark w 
czaBie dwóch wojen towarzyszył mu aietylko 
jako doświadczony światły doradca, ale też ja
ko żołnierz. Reskrypt tak się kończy: „Wiem 
iż pau jesteś tak dalece sercem i duchem żoł
nierzem, że jak tuszę, nadaniem tego orderu, 
który tyła twoich przodków z dumą nosiło, ra
dość Tobie sprawię, sobie zaś sprawię zaspoko
jenie, iż mężowi, którego zrządzenie Opatrzności 
do boku mi przydało, i który tyle wielkiego 
zdziałał dla ojczyzny, złożyłem oraz jako i 4 
nierzowi dobrze zasłużone uznanie.

Londyn d. 13. września. Parlament zbierze 
się d. 23. października.

Neapot dnia 13. września. Królowa angiel
ska telegrafowała do królowej włoskiej w Monzy, 
ubolewając nad położeniem Neapolu i życząc, 
aby się rychło skończyło. Królowa włoska za
komunikowała ten telegram królowi. Połowa 
królewskiego daru 300.000 franków będzie o- 
bróconą na przytulisko dla sierót po ofiarach 
cholery w Neapolu.

Rzym dnia 13. września. Zdaje się, że król 
jeszcze dwa lub trzy dni zabawi w Neapoln, 
poczem do Rzymu wróci. Król, ks. Amadeusz i 
ministrowie są zdrowi; deputowani Dapo i Pla- 
cido i kilku lekarzy zasłabło na cholerę. Cesarz 
austrjacki wyraził królowi telegrafem swoje 
podziwienie. — Carowi przesłał król serdeczne 
życzenia na imieniny.

Rzym d. 13. września. Wczoraj zasłabło na 
cholerę w Spezzji 32 a zmarło 13 osób, w mie
ście Neapolu zasłabło 808 a zmarło 430, w pro
wincji Neapolitańskiej zasłabło 30 a zmarło 10, 

prowincji Bergamo zasłabło 12 a zmarło 10 osób.
Kopenhaga d. 13. września. Rząd otrzy- 

upoważnienie do Zaprowadzenia* 10- 
anio? sj kwarantanny przeciw cholerze.
, , Petersburg d. 13. września. Wczoraj odje

chał do Warszawy Giers z dyrektorem i wice
dyrektorem kancelarji ministerstwa spraw za
granicznych, hr. Lamsdorfem i ks. Oboleńskim.

wiedoń d. 13. września. Z c k. zakładu
meteorologicznego. , .

Wiatr wschodni. -  Przeważnie pogoda. -  
Sncho. -  Stan taki nowietrza potrwa dłużej.

Przy]t«hili do Lwowa d. 13. września 1884.
Hotel ŹORŻA: Książe P. Wadbolski z Ra- 

daiwiłlowa, A. Łoś z Bortkowa, M. Łoś ■ Bor- 
tkowa, W. Gniewosz z Złotego Potoka, J. Wiktor 
z Wojkówki, dr. E. Łobaczewski z Przemyśla, dr. 
H. Ma* z Tarnopola, dr. W. Lisowski z Krakowa, 
D. Voss z Krakowa.

Hotel EUROPEJSKI: T. Niechuja Zlemiecki 
z Krakowa, P. Lanner z Czaby, H. Arenz z Wie
dnia, O. Katz z Wiednia. _ _ _ _ _ _

lr c m s  G IEŁD Y WIEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń ,  dnia 13. Września. 1884. 
godzina 1. «  aui 40. j o^  ^udniu.

T E A T R  R.  S K A R B K A  
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego

W sobotę dnia 13. września 1884.

OP OW IE ŚC I  HOFFMANA
( L a  Conta i  H O FFM AN N )

Opera fantastyczua w 4. aktach a w 5. obrazach 
Juljusza Barbier. — Muzyka Jakóba Offenbacha. 

Libretto przełożył Anreli Urbański.

Atpiny 53.90
Aaglc-Austr. 106 — 
Kslsi STl?. Lad 268.25 
Krt,'j Polnd. 147 80 
łltltj p.Elżb. 302.25 
WiA. Nordastb. 165.— 
W jf. obi. p. ri 102.25 
Węg. cłs. losy r. 115 90 
a . n t  w«g.4% 92 42 
łez. rubel. pap. 1.23.3h 
Gsli«- i/deaa. 100.50

Początek o godzinie 7mej. wieczorem.

Wt*. akcje kr. 
UaioMbank 
Ufiswifeahn 

A lfold. 
Slvhjlw.-«z#ra

297.—
91.70

236.—
177.75
190.75

CsmunerJ 124.80
Elbsta!.
Losy tcrafłf1'* 
Bankyer*ła. 
Losy węę,i«r, 
Marki niemiec.

176.50 
20 75 

103.75 
114.10

od NO. m aja  1884
podług zegara hoo-»*faeg >.

Hr/.yohodią do Lw ow a:
P O C I Ą G I  K O L & J O W E.

Z K RAK O W A: o gods 5 min. 36 rano pociąg p< 
•piwsiny, o gods. » mba. 27 wieczór pociąg osobowy, 
godz. 5 mia 32 pop->ł. po iąg kurjersk , o g o l. 11 
i3 preed południem pociąg mi^siBsy.

Z CZEBN10W1KC: o gods 10 mia. — wiemór po
ciąg pospieszny, o gods. 3 min. OS rsnr i o gods. o min 
S2 po poładaiu pociąg suląusny.

Z PODWOŁOCZYSK: om dworseo w P o 4 n ^ > a  
g.ęds 10 nu 18 wi*>OKór pociąg pospieszny, o gods. 8 a . 
28 reno i o go da. 3 min. 42 po połnd. pociąg miąszanj.

Z PODWOŁOCZYBK: na dworsec główny IwowsF. 
O godc. 10 mis. 26 zrieocór pociąg poSpiessny, o godz. 
12 min. 67 popod, pooiąg karjerski. o Kods 8 min. f. 
nsno i o godzicie 4 win. 10 po południa pociąg a lę -  
sssaj,

ZE STANISŁAW OW Ą: na Stryj, rano o godz. 2 
mir. 20 pociąg omnibusowy, wioozór o gods. 8 min. Sb 
pooiąg miąszasy, i o gods. 10 min. 56 pra d połudn. po
ciąg lokalny Drohobycz-BtryJ-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa
DO KRAKOWA: o gods. 10min. 46 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 6 rano pooiąg osobowy, c 
godz. 1. min. 7 popołudniu p ciąg kurjeraki, o godz. 6. 
min. 3 po południa pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZY8K: z głównego dworca o godr 
6 min. 56 rano pooiąg pospieszny, o godz. 5 min. 42 p > 
południu pociąg karjerski, o gods. 12 min. 81 po połu
dnia o gods. 10 min. 27 wieczór pociąg mięszany.

DO CZERNIOWDCC: o gods. 6 m. 80 rano ooeiąp 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po połndniu, i o gods. 11 
min. 10 w soey poeiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na S trji: ranb o gods. 7 
min. 5 pooiąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 poeiąg 
omnibusowy, o godz. 1. m. 25 po południu pooiąg  
o halny Lwów-Stryj-Drohobycz.

Usposobione • lepsze.
dnia 13 września, 

godzina 10 min 30 przed poładniem 
Akcje kredyt. 298.40 Anglo-austrj. l r 6 -
Kolei Kar. Lud- Kolej połndn. 148 -
Uoionsbank 9 1 . -  Napoleondor 9.68
Booąyj. banku. 1.94 Usposobienie: spokoj. 

I te r ilt t  dnia 12. września 
godzina 5 minut 25 po południu,

Bosyjsk. banka. 207 40 
Lombardy 350.— Galicj-ikre
Poż. wsckod. 60.— Anstr bank.

503 -  
712 80 
0*7.76

L w ś w  Z Izby handlowej, 13. września 1884
1. Akcji m sztukę 

bez knponn bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m ,k. 267 — 270 —
„ lwów. czer-jass. 200 zł. w. a. 189 75 193 —

Banku kypot. galic. 200 zł. w. a. 285 — 290 -
, kred. galic. 200 zł. w. a. 238 — 243 —

2 Listy zaziamn* Ba 100 tir. 
bez kuponu bieżącego:

Wiedeń

Powszechny dług pań
stwa (za 100 dr.)

Bonty azstr. w b&nk. 6 pro.
,  ,  w srebrze 5 „

W A  po 260 zŁw.a. 4 pr. 
Ł t*  1860 „ 600 „ „ „ 5  „ 

1860 „ 100 „ „ , .  . 
iść* „ i o o . .  

Listy anst. dom p o 130 sl. 6 pr. 
Beata złota U pre. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

.....................“ ° k « w id « k is .....................

*nne ł)ubliczne papiery. 
W «^ a ro n U rto ta 6 p r .p #

v” P«*łos.koi .paąs/.fc.

. , Akcje Wkoww.
B o f e n « ^ X » O i W M .  
Zekłnd k r e d A ^ T -  

i pusniłiie hudlt
Zakład v - .
Towara. eskant^w  * ***'

po 500 ab. ‘ ^ Uo*an*tr-

80 81 
81 66 

1«4 SB 
184 60 
148 96 
1« J 50 
161 -

100 40 
100 —

192 36

143 40
11* -

11)6 BO 
6 76

m

(fc9B 36 

823

87 95 
81 8i) 

1S»
m  90
148 75
170 
!5 5'd

Galicyjski bank hipotoosny
po 200 zł. . . "  . /

Uniuasbank po 100 złr.' * 
Yerkenrsbank pow. bo 
Wiedeński Bankrt 

sir. w. a.

IGI 9.1 
100 76

122 50
148 10
114 BO

106 -  
926 60

397 40
398 75

848

rereinpolOO

po 100

Akcje kolei.
Albrechta po *00 złr. 
AlfSldzkiej po 200 sir. treli* 
Elłblaty „ 800 ,  „
Ferdynanda północnej po loo 

ab. m. k . . . . . _
Franeitzka Jóaota 

z\. w. a. . . .
Kolei gal. Karola Lud. po 900

złr. m. k...................
Morawsko - B*lązta (centra 

po 200 złr. . . . , .
Lwowsko- Cserniow. > Jaaska

po 200 zł......................
Anetr. pół. s»ch.po SOOsł.sr.

• i 1- ®- s 200 ,
Rudolfa po 200 z>r. srsbr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staattsieonb.-Ges. 200 sł. wa. 
SAdbahn po 200 zł. er. . 
Tramway wied po 170 zł.
Węgiersko-goHejjski (Łupk,

po 200 złr........................
Węg*sr. pólnoe.-waebod. po 

200 sir. srebrom . . . 
Wcęior sasboda. (Wsatb.) po 

200 ebr. w, a. . , . -

48 
91 80 

148

103 fO

68 -  
178 -
i«l --
IMS

877 - 

818 7*

199 60 
17# -  
176 76 
m  78 
175 5 
mo *4 
(47 V6 
8] O 811

71 

166 

171 —

880 
91 - 

148 fif
106 81

63 6 
178 *6 
931 <5

1*60

207 1 0 
219

191
176 60
177 3 
160 a>
176 
800 V 
147 
111
71 60

166 9C
171 60

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 iłr.)

Bodencred. allg - 8ster. 5 pr.ał.
spł. w331at6.pr. w.a. 

Gal. Tow kred. ziem. 4 pr. wa.
S ® ”

Griio. Lankhipot. 6 pr. wa. 
.  Zakł. kr. włoś 8 „ «

Bank anstr. w . m. k. 5 pr. 
5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 sł. 5 pro
srabr. w. a . .................

AlfSldzka po 200 sł. 5 pr
srebr. w. a . .................

Oseska a 800 ąlr. sr. w. a. 
Elżbiety po b pro. sr. . .

„ am. 1862 6 pr. ąr. w. a 
a „ 1870 6 „ s „
,  J 1872 6 ,  .  ,  

Ferdynanda pół. 6 pro. m.k.
* * 5 * V -.  6 „ zrebr. 

Gal.K. L 300 sł. 5 pr. sr. w.a. 
II. em. 5 pro. .

:  m  em. 1^1 800
’  IV o. z 800 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. L em. 1866 
800 ał. 6 pro. *r. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
800 zl. ó prc. *r. w. a. . 

Lw -Oser.-Jaes. III. em. 1888 
8C0 sŁ 5 ffó. *• w. n.. 99 76

180 76
97 80 
91 —
98 76

101 80

121 21 
97 8
92 -

1( 2 i(

101 76 101 SC

99 30 99 60

ifcO -  
107 •

100 2 
107 4i

106 KU 
01 60 

tOfi 7v 
99 80

106 -  
103 -

100 8(

18 81-/ 99 2

100 75 101 2?

100 36

Csor.-Jass. IV. om. 1872 
800 ał. 6 pro. sr. w. *• • 

Rudolfa po 800 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a. . . • • • 

Rudolfa em, 1869 po 300 Sł.
5 pro. sr. w. a. • • • 

Rudolfa em. 1873 P* 800z*
6 pro. sr. w. a. • ■, ; 

Siedmiągrodzkiej »* 900 złr.
6 prot. • • • • • *  

Papiery loteryjne

Zakład kred. dlaban. i p»*em . 
K lary  p o 40 z łt. m. fc  .  
Insbreckie pw»- P®* m* . *
K eg le r ich  po lO Krakowska po 20 *D- m. k. 
Lublańska prem. Po t - • •
Budzińskie rh. . ■ ■ • •
Palffy po 40 sir. m. ł  . 
Bndolfa po 10 słr. m. k. . 
K Sal ni p* 40 sł. m. a , 
Solndgroaźkie p«m . poł 
St Gencis po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (potyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
WaldHtein po 30 złr- m. k. 
ygindisobgrats po 20 m.k.

Dewizy 3-mię5ięctne.
Berlin 100 m ark . .  • » 
Frankfurt 100 m ark. .  .  
Hamburg 100 mark . .  . 
Londyn 100 fn k  szterl. 
?arji 100 ItaRków ». • •

89 li

16 8

<74 76 
41 -  
19 -  
19 -  
U 30 

83 -  
41 B< 
89 - 
18 76 
64 40 
31 (0 
49 76

23 60 
26 26 
18 76

69 6ł 
59 56 
69 1* 

121 60 
*8 80

100 26

97 2d

177 36 
41 60 
19 10

16 60 
i i  -- 
48 40
39 5 J 
19 76
ł5 — 
29 4U
#0 26

24 10
29 — 
39 24

59 6ó 
69 66 
69 ł»S 

121 80 
*8 ć6

Tow. kred. ga!ic 5 prc. w s.

’ I ] 5 ! okres
* ■ w ^ r> •

Banka krajowego 4*/,% w. a.
Banka kyp. galic. 6 ,  „ 1ÓI

,  „ T e * .  97
a ,  ,  5 wyls. z 107„ prm 99

8. l i f t y  dtuci- 100
Gal. Zakł. kred. włoś. 6°/n w likw. 57

98 75 
91 40 
98 75
r 6 90 
91

4 °| o  premiowe LOS
w ą g i e r ,  b a n k a  h i p o t e c z n e g o .  

C ią g n ie n ie  j u i  15. w raeńnia b . r. 
G ł ó w n a  w y g r a n a

I złr- 100-000
Za gotówkę po kursie dziennym, — albo tai 

w  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h  p o  z ł r .  S .

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor

w e  L w o w ie .

I n o b s y d s c j a .  Opróoz innych niemieckich wy
robów z skupił o Towarzystwo komandytowe dla fabrykaoji 
pomp i machin W. Garwens w Hanowerze, Berlinie, w 
Wiedniu i Antwerpii prawo fabrykowania i zawiadamia, 
le wyrabiane przsz nie jako szczególność i d .brza zoane 
żelazne pompy wszelkiego rodzaju dostarcza teraz także 
inoksydowane, a zatem bezpieczne przeeiw rdzy. Używa
nie in .ksydacji w tym dziale budowy machin, może być 
nważane jako znaczny postęp, gdyż inoksydowane pompy 
i rury nie rdzewieją, woda nie farbuje się przez tworze
nie rdzy, lecz zostaje czystą a powłoka inoksyda' na w 
prteeiwnośoi do ołowianych lub innych emalij lub cyn
kowania w żaden sposób nie jest zdrowia szkodliwą. 
Ponieważ prócz tego na lane żelazo procea inoksydaoyjny 
w ten sposób korzystnie dzida, że znaoznie większem i 
i trwalsze n się robi, przeto zbliża się ono co do siły 
odpornej przeciw parciom 1 1. p. więcej do kntego lanego 
żelaza a zatem i w tym kierunku osiągnięto lepszą do* 
broć i trwałość,

5 /o

99 75
93 -  
99 75 
87 90  

   92 __
5 0  102 50 
2S 98 25
95 103 25

—  59 —
5856 —  58 —

4. Obligi ea 100 ab. 
Indemnizacyjne ^alic. 5 prc. m. k. 100 25 
Koai. banlra kraj. 5 pro. w a.Iem, 
Pożyczka kraj. t r 1873 6 prc w. a. 
Pożyczka .  , 1883 4 '/,'/. »

5. L< sy
Miasta Krakowa

Stanisławowa .

96 75 
1C2 75 
90 80

J7 60
22 55

101
97

104
91

25
7

80

19 25
24 5(

6 Mc My.
Dnkat holenderski . . 5 62 5.72
Dukat cesarsJń . 5.65 6.75
Napoleondor . . 9 64 9.74
Pófimperjał rosyjski . . 9 91 10.02
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

,  papierowy 122'/, L241/,
IGO marek nienieck ch . 59.40 6010
Srebro . . . .  — ,—  — . -
KUO-W w srebr?,a   —  .

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W ia o  C haislng jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20tu przeciw 
boleficlont io ląd k a , m ozolnem u i  trn - 
dnem u traw ieniu (dyspepsji), gastnalgli, 
utracie sil i apetytu . (II

Znajduje się w głównych aptekach.

Dr. Bylicki
pow rócił i ordynuje od godziny S — 4 ,

u l i c a  M a je r o w s k a , l i c z b a  8 .

W .  .  ,  wyrabiane przez p .  K a -
W  ina lecznicze, roU  M1Łoi ; . cllat

właścicieli apteki pod firm ą Piotra M lko- 
laseha we Lwowie, i to : 1) wino h i s z p a ń 
skie chinowe, 2) wino chinowe z iela - 
zem, 3) pepsynowe, 4) peptonowe i 5)
winO rzewieńiowe, zastosowywałem w odpowie
dnich cierpieniach i przyszedłem do przekonania, iż oho- 
rzy takowe chętnie jako smaczna zażywają, że prze-
wyiazają swą dobrocią i skuteczno-
ficią inne wyroby po ezęśoi firm zagranicznych, i te 
niektóre z nich są jedyne w swoim roizaju, tak jako 
środki dyetetyczne, jakotet i lecznicze.

Używanie przeto tych przetworów, jakoteż i win 
Stalagi i T o k a ja  i K on iak u , dobrocią i ozy. 
stośoią się o d z n a c z a j ą c y c h ,  mogę wszystkim ko- 
legom jak n ajsu m ien n iej zalecić.

Lwów, 31. marca 1882.
D r. A l f r e d  B ie s ia d e c k i  m. p.

kraj, ref. saniŁ
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W miasteczku 
Oleszycach, (stacja 
kolei Jarosławsko- 

Sokalskiej), z powodu redukcji 
stada w Staremsiole, odbędzie 
się dnia 18. wrześuia b. r. 
godzinie 12tej rano, przez pu

bliczną licytację sprzedaż 
14 klaczy roboczych, popra

wnych, źrebnych, po ogierze rasy 
Cleveland „Young President" 
po ogierze rasy Ardeóskiej „Neu 
ville“,

1 ogierka pół krwi Ardena 
2 Y2-letniego,

1 ogierka pół krwi Ardena 
1-rocznego,

8 sztuk młodzieży różnego 
Wieku. 8396 3—s

Konie na sprzedaż w ystaw io
ne od dnia poprzedniego w i
dzieć można w O leszycach na 
folwarku.

O szczegóły udawać się do 
.Zarządu folwarku w Starem
siole*, poczta Oleszyce, pod Ja 
rosławiem.

►

L  e ś  n  i c z y
egzaminowany, kawaler, znajdzie umie
szczenie od 15. bm. — Podania z oipisa- 
mi świadectw przesyłać najęty pod adre
sem : „Administracja dóbr Ń c h la c h -  
c lń e e ,  poczta Tarnopol". Podania d e  
uwzględnione zostanę bez odpowiedzi.

Administracja dóbr.

Każdy nagniotek,
narośl rogową i brodawki nsnwa w krót
kim czasie pew nie i  bez bólu  jedy
nie za pomocą posmarowania pendzlem, 
sław ny i uznany śro d ek , prepa
rowany jedynie prawdziwie w aptece Rad- 
lauera.— Karton z flaszeczką i pendzlein 
50 et. Z powodu naśladowania tego środ
ka. nie msjąoego ładnego skntkn, należy 
żądać wyraźnie jedynie prawdziwego „środ
ka na nagniotki* RADLAUERA z Czer
w onej ap tek i w P o z n a n ia . We 
Lwowie w apt. Zygm. Rackera.
2964 1—12

Voslau pod Wiedniem
6 kil. pooztowy kosz w inogron k u 
racyjn ych  wysyła za oprzedniem na 
desłamem kwoty 2 zt. 60 ct. wraz z ko
szem opłatoie, także atare prawdziwe 
fe sla w sk le  w ino czerwone jak 
B ordeaux własnej uprawy beczułka 
ślitrowa po 3 zł. optatnii. Józ. Hitler-' 
lechner jun. Yóslau Hochstrasse 1.

1 -1 0

V Zwracamy Szanow nej Publiczności uwagę na ścisłe od
różnienie naszej firmy od  innych podobnych, aby doznane zawody 
nam nie zosta ły  przypisyw ana_________

b
r \

P I E R W S Z E  t o w a r z y s t w o

ROBOTNIKÓW KRAWIECKICH »P R A C A “
w  d om u  p o d  1. 4 0  przy n l. H a lick ie j

poleca swój obficie zaopatrzony m agazyn w m aterje  jesien n e  
zim ow e z ftbryk krajowych i zagranicznych. Zamówienia uskuteczniają 
się po cenach najtańszych, podług najnowszych źurnalów i w czasie naj
krótszym. Robota wykonywaną bywa przez pierwszorzędnych robotników, 
którzy należąc zarazem i Towarzystwa przez rzetelną pracę pragną 
przysporzyć sobie jak największą liczbę szanownych PT. odbiorców. To
warzystwo mając znaczne zapasy doborowych materyj i nfne w swoje siły 
robooze poleca się względom i liczy na łaskawe poparoie Szanownej 
publicznośoi. Z głębokim szacunkiem Z m z ą d  Tow arzystw a.

k i H h i

<
i
A

«

G uw ern an tki z dypl: mami, Polki 
Fiancnzki, Niemki i Angielki dosko
nałe w językach i muzyce,

G uw ern erow ie Polacy, Praneuzi, 
Niemcy wysoko uzdolnieni.

N iem k i n au czycielk i z muzyką 
(z Pragi)

B ony Francuski, Angielki, Niemki, ob- 
znajmione z systemem ogródkowym, 
poszukują posad przez biur O

Justyny z Jędrzejewskich Paulus
Wiedeń, Schottengasse 3.

8891 1 -5

Pierwsza spółka Krawców Lwowskich
przy uliey Hetmańskiej, I. 10,

zaopatrzywszy swój
skład gotowych sukien

lę z k ic h  
w w ie lk ie  zap asy

garniturów jeeienuych i zimo
wych od 13 złr. i wyżej.

Paleta jesienne i zimowe od 
15 złr. i wyżej.

Hawelaki, Menżykowy, Bundy 
Marynarki do polowania i go-JttaryD
spodarki z Loden,

Dziękując 
kowym nadal

P. T. Publiczności za 
kreśląc się

Ubrania dziecinne, - -  poleca 
wszystko jak najstaranniej wy
konane , po oenach nadzwycza 
nizkich. 8361 6—!

Zamówienia uskuteczniają się 
po cenach jak najumiarkowań- 
szych.

Próbki na żądanie wysyłamy 
dotyohczasowe względy, poleoamy się ta- 

z poważaniem.
Z a r z ą d .

A P T E K A

Jul. Nahlika we Lwowie
poleca :

do ust 
i zębów,

jako najlepsze do konserwowania tyohże 
i usnnięcia przykrego odorn z nst. 

Cena: pasty salicylowej puszka 80 ot. 
proazkn salicylowego pod. 40 ot. 
wody salicylowej flaszka 60

Eau de Botot
ciw bolom zębów.

Cena flaszki 1 złr.
W odę anaterynową

własnego wyrobu. Cena flaszki 40 ct.
Krople przeciw bolom zębów
zepsutych, najlepsze flaszeczka 15 ot. 
Opróoz tego utrzymuje na składzie wszel

kiego rodzaju wypróbowane środki spe- 
oyflczne krajowe i zagraniczne, jakoteż 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa
trunkowe.

Zamówienia z prowinoji załatwia się 
• dwrotuą pocztą. 3072 6—?

St. M arkiewicz

kaw ę
Rio

ot.
na wzmocnienie 
dziąseł i prze

gIS

Dogodność dla PP. 
w Wiedniu zamieszkałych Polaków.

BISCUITS DU DR 0LLIVIER

CHOROBY ZARAŹLIWE
N iedaw ne-lub  zadawnione, skrofuły, choroby

skórne (liszaje, wyrzuty, strupy, tri^d) i inne cier
p ienia naskóm e, spow odow ane zanieczyszczeniem  
i zepsuciem  krwi. W rzody, grnczoły , reumatyzm, 
rany i w rzody w  ustach i w  gardle, nabrzmienia, 
narośle na kości, atrum, niem oc i drugorzędne 1 
trzeciorzędne peryody syfilisu nabytego lub dzie
dzicznego.

L eczenie niezawodne i radykalne chorób naj
bardziej zastarzałych i  m ajuporczywazych, mens 
tępu jącycb  przed żadn^ metody lekarską, leczą 
rfe przez użyófe.

 3
Jedyne potwierdzone przez Akademję Medyczną w Paryżu 

Jedyne upoważnione- przez rząd francuski.
Jedyne, jakich używają w szpitalach Parytkich.

Lekarstwo to, bardzo przyjem ne w  smaku, 
zalecane od  łat przeszło 60 przez najznakomitszych 
lekarzy, ja k o  najskuteczniejszy, znany dotąd, śro
dek p rteczy izczą jący  krów , je st  jedynem  w  całym  
św iecie, jakie otrzym ało w yżej w ym ienione tytuły 
i oznaki honorow e, co  dow odzi je g o  olbrzymiej 
skuteczności.

P od dobroczynnym  w pływ em  tych biszkoptów  
apetyt pow raca, fu n k c je  żyw otne w raca ją do 
normalnego stanu, a p o  kilku tygodniach leczenia 
chorzy spostrzegają, że w szystkie przypadłości 
chorobliw e nikną i zdrow ie, choćby  najm ocniej 
podkopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
krw i, pow raca.

, Skiad główny: 82, RUE OE RIYOLI, to Paryżu.

Dostać można we Lwowie w tptece

?• K. Mifcolasoh&j w Krakowie w apt. pp 
ranczyńakiego, Bedyka i Wiszniewskiego. 
W Warszawie w apt. pp. D. T. Heinricha 

i Barcza, w składach aptecznych pp. H. 
Welta i n Ułozowskirgo. 2742 12— 36

Mój zastępca, p. FRANCISZEK BIENENFELD w  Wiedniu,
I., Adlsrgasss 4, zamieszkały,- może na żądanie przedłożyć bez 
kosztów na okaz moje wydawnictwa ilustrowane i „ o z d o b n i e  
oprawione", jako t o :

A n t o lo g ia  poetów p o l e k  i eh.
A n to logia  poetów o b c y c h .
B ib lio te k a  klasyków polskich 8 tomów.
M ick iew icza  :  „ Pa n  T a d e n s z “, wydanie in i to, illustrowa- 

ne, p. Andriollego.
W . P o la : , M o h o r t ‘ , Bapsod rycerski, wyd. i* 4to, z i 

_  cjami Juliusza Kossaka,
i jest upoważniony przyjmować zamówienia na powyższe dzieła na wa- h jł 
runkach bardzo dogodnyoh i przystępnyob. 8021 3 6 ■

S  Księgarnia H E. A l t e n b e r g a  (dawniej F, H. Richtera)
we L W O W IE .

i

■XK»ttxxxttW K* x x x x x x x r x x x x «
g  III Powietrze lasów iglastych w pokoju !U jg
^  otrzymuje się przez rozpylanie

Kadzidła sosnowego!

Ogłoś* firn*.

*i*M
*
xl
AC
X

Próoz miłego orzeźwiająoego zapachu, posiada nieoszacowane wła
sności hygieniozne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso
kim stopniu, że jest powszechnie polecane przez lokarzy do oddyoaania 
osobom cierpiąoym na choroby piersiowe. 8059 1 r

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 et. do 3 zł.

M y d ł o
wydelikaca płeć,

*  1 9 i e ł s o s n o w y c h
liszajów i wągrów,

Ux x u 
n  u
XJ a n  I h n a t o w i e z ,

Lwów, ulica Kopernika, liczba 3 ; —  Filia ul. Halicka, l. .25. 
Kraków, Sukiennice l. 20.

x x x x x n x x x x x r x x x x x x x * t x x x m

o c z y s z c z a  skórę od pryszczów, 
k a w a łe k  3 0  ct.

Zarząd dóbr Waszkoutz-Wrłoka 
Petrino, z dułem 1. paździer
nika b- r. —  wydzierżawia

prawo
w tych dobrach, za cenę 100 
złr. w. a. rocznie. 3404 1 3  

Oferty nadesłać należy: „doi 
Zarządu dóbr w Karapczyjowie, f 
poczta Waszkoutz.

>■ zastępstwie Zarządu 
Pratzer.

Magazyn porcelany i szkła
ED. GEBHARDTA

w e JLwowie, plac JSLarjacki 1. 7.
poleoa

w największym w yborze i n a j t a ń s z y c h  cenach: 
Serwisy stołowe, do herbaty, kawy 1 umywalni. 

Szkło kryształowe rznięte, cienkie I gładkie zwykłe. 
Wyroby z masy kamiennej, drzewa i blachy.

K om isow e sk ła d y
S r e b r a  duńskiego i M e b l i  ż e l a z n y c h .

3367 3 -8

Transporta na wyciągniętych linach stalow. lub sztangach.
K o l e j e  n a  l i n a c h  d r u t o w y c h ,

wągla, rudy, kamieni, piasku, 
torfa, drzewa łapanego, towarów 
fabrycznych, płodó » polnych, prowiantu 
wojskowego, budowli fortoeznyon, nasypów i t.p. 
na każdą długość, w każdym terenie

■ I  W ie lk a  w yd atn ość!

systemu Th
przęsło 3 0 .0 0 0  m etrów  n

OBACH.
ruchu i  w ykon ania . 

F a b ry k a  m aszyn , 
M u ro In żyn iersk ie, 1

p r z e d s ię b i o r s t w  o
budowy w e W ied n ia ,

III, Paulusgtsse, 3.
H a le  k oszta . ■ ■  2751 l—10

Mydło rozpuszczające
(Resolmrseife)

. wynalezione i własnoręcznie wyrabiane przez
b r % P ieh lcra , e. k. starszego weterynarza w austr. węg.armii n ,
p t o f e d z ^ 1 wyrzut naskórny n wstystoch zwierząt d q> oych , nsnwa każdy błąd
i kostnych, s z o z e g ó lo ie ^ « i-  Przypadku, leózy speeyflńme każde oknlawienle, - -  -*— -------
środkiem leczniczym w *«P*«uibm ściągnięć, uszkodzeniu od uprzęży i «

a kom,
a w oierpieniaoh gruczołowych 

osednienin jest ono radykalnym

zawieraMw ' ^ l ° ne "  cz«<ci 1 etstraktów rozmaityeh ziół alpejskich i żywicy i nie 
M y d ł o  r o * p u s z e z « , w «  . : ' " '  kt6re sporządzała bywają z preparatów rtęciowych zdrowiu szkodliwych. 

Skutków leciptczych przez tow?rzj8twa ^ l , O/ ,I? iególni0Iie z Powod“  wybornych przymiotów i ezybkich
- 1 geepodarskie, przez weterynarzow i licznych właścicieli dóbr, zaszczytnemi

wystarczające dla 10 koni 
25

1 zł. -20 ct.
2 zł. 40 ct.

świadectwami i podziękowaniami.
Sztuka mydła SO^gram. esyrtej ^

Do każdej sztnki mydła dołącza się przepis uiyei£ _  ■ . ?. w  7'L. • . •
G łów n a sa rse d a ż  dla wszystkich części świato n . węgierskim, polskimi czeskim.

Skl“ dy dla Anstro W ęgier: we Wiednia: Struhe^Ti1? ? ^ 1®*0 ! FUjwklejgo W  W a r sia w le . 
s tr a sse  7  W ie s c h n itz k y  *  Cianser, Wallfiaehgasse 8 ; G. H » n W  ^ r ’ goldenen Eiuhorn, Rotbenthurm-
a p t Z  H a c k e r a  Jakóba Beizara, w K r a k o w i e  w apt. J f e e f T i a“  Hof 6 , we LWOWIE w 
& 8p. 'drogerzyitów, w B i e l s k u  w apt. Jana Stańko i we w sąyśtu^ \ ^rogerfach w
kraju i zagranicą.__________ _____________ _________ ______  y 2987 1—10

we L w ow ie , w R yn lm  , 1. 43.
poleca i rozseła po ztą franko

w doborow ych
gatu n kach

w woreczkach 5-kilowych, p o : 
żółta pospolita . . . .  zł. 6.40 

Santos żółta, czysto zdro. ziarna „  6 80 
Colomba żółta, duże ziarna . . „ 7. 0
Domingo blada, dobra w smaku „ 7.60 
Portorico zielona woałe dobra „ 8.—
Malabar p e r ło w a ........................„ 8.4
Laguayra zielona dobra i arom. „ 8 80 
Kuba oiemno zielona mocno arom. „ 9. 
Ceylon plantacyjna drobniejsza „ 9.60 

„  „  grubsza szlac. „  1040
Honduras ziel. brd: dobr. gruba „ 10. 
Jamaika „  szlach. aromat. „  10.40 
Jawa biała, aromatyczna słaba „ 10.— I

„ złotawa ............................ „ 10.4C
Moba arabska silną aromatyozna „  10.— 
Perłowa Ceylon sżlaoh. w smaku „ 10.40 
Monado brunatna najszlaoh. „ lO.sO 
St. Jago dl Cnba ziel. najszl. „ 10.8C

D w a  d y p l o m y  honorowe 
1 medal państwowy

M. Heydenreich
fabryka wyrobów oczkowych

we L w ow ie,
ul. Jagiellońska l. 14.

O prócz w yrobów  (kama
szów, kaftaników zdrowia, spodnie, 
kalesonów tudzież pończoch i skar
petek) ta k  zw anych reg u lo 
w anych na m aszyn ach , 
fabryka prodnknje także wyroby t»k 
zw an e n leregu low an e n a  
m aszyn ach  po cenach nader 
nizkich, a mianowicie:

P oń czoch y  d am skie  
surowe po 25 ct. za parę
kolorowe . po 30 c t  „

Pończochy d z i e c i n n e  
snrowe po 16—20 ct. za parę
kolorowane po 20 26 ct. za parę

D n ia  3 0 . w rześn ia  1 1. paś 
d zlern ik a  b. r. — odbędzie sH

l i c y t a c j a
w dobrach

S z e r b o w c e
na Bukowinie. Na przetarg są wystawione:
5 8  krów rasy Bernor; i Pinzgauer,
1 8  cielic dwu- i trzyletnich,
8 4  byczków dwa- i trzyletnioa,

9  bujaków pół i jednorocznych.
8 5  mlecznych owiec i 8 barany,
19  klaozy cztero i pię'ioletnioh, ohown 

własnego, — lub też ze stadniny w 
Radowoach, 3383 8 - 6

1 0  klaczy i ogierków jedno- i dwurocz- 
nyoh-
Adres: Z a r z fd  dóbr W g o  M i

chała hr. K aprego w Snerbow- 
cach na B u k ow in ie , poczta w
miejsca, staoja kolejowa Hadik-Falwa- 
Radowce.

Premiowane na wy
stawach światowych: 
Londyn 1862, P*ryż 
1867, Wiedeń 1878, 

Paryż 1878. n r  Zastępców
FORTEPIANY NA RATY 

we WIEDNIU I NA PROWINCJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT
KIE także pianina z fabryki znanej fir
my eksportowej Gottfr. Crnmer, Wilh. 
Mayer we Wiedniu od zł. 880, 400, 460, 

600, 660, 600 do 660. Fortepiany in 
nych firm zł. 280 do 360. P i a n i n o  od 
350 do 600 zł.
01svier - Yerschleiss u. Leih-Anstalt A 

Tbierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71,

i
F A R B Y  O L E J N E

zwinie lo iź/cij m m
do malowania domów, dachów, sztachet ogrodowych, 

schodów, drzwi, okien, podłóg, ścian i sufitów,
F arby w tubach

d o r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h ,  
o l e j n e  1 akware lowe ,  

do mal owania na poroelanie,
jakoteż

i inne farby pokostowe i lakierowe
po cenach najumlarkowaószych

polecają

H lhbner i H a n k e
we Lwowie,

Materje na ubrania dla pad i mężczyzn
ty lk o  z trw a łe j i d ob re j w e łn y  o w cz e j, d la  śred n ieg o  me.Aę*yany, 3 m etry  10 centna. na 
nbr n ie z dobrej w e łn y  ow c& rj ea 4 z ł. 06 c* ., na u brad le  z le^sse j w e łn y  8 zt n a .u -  
b ra n ie  z d osk on a łe j w e łn y  10 * ł„. na obran ie  z za p e łn ię  if(>»konat<-j w rłu y  1 2  * ł e t .

P erw ia o  'z  w yb orn e j w e łn y  ow cze j w  m odnych k o lora ch , najnowae© na s a k  n i e  
d a m s k i e  m elr po 4 t łr .

C zarn y palm eraton  na pok ryo ia  fu ter , ea ysto  w e łn ia n y  na dam skie paltoty  
zim ow e m etr po 4 i ł .

P led y  do pod róży  sztaka p o  4, 5, 8 i 12 z ł .  W yk w in tn e  m aterje  na n lir*n ia , na 
spodn ie  zarzn tk i, pan ta lon y , m aterje  n a  p a lto ty  i  na p ła sz cz e  na d eszcz  ty fe l gan ia , 
(L o d e » )  na;I|pofftinmv dam ski© i  p ła s z c z e  na d esrez , sukna kom isow e , kam garny , s z e 
w io ty , try k o ty , sakna dam skie i b ila rd ow e , p erw ia n , d oa sln  oo leca

J A N  S T I R I R O F 8 K Y ,  -  <««« -
tSKŁAD F A B R Y C Z N Y  w  B E RN IE.

. P rób k i fra n co . PcA bkl dla  pp . k ra w ró w  bez  fra n co . W y sy łk i  la  pobraniem  za 
10 zt.^ franoo. U trzym uję s ta ły  sk ła d  na p rze sz łe  10000U zt. i ror.am ic si*  sanoo p r trz  
się . źe w  mym w ie lk im  band la św ia tow ym  zostaj>* mi w>*le r e s z te k  d ła g o ś c i  1 do r'  
m etr,, muszą z*te  a tê  re sz tk i zb yw a ć po zn iżon ych  renach w yrob u . K ażdy rozsą d n ie  
m yślą cy  ez łu w iek  m usi mi przyzn a ć , że z ty ch  re s z trk  nie m ogę w y s y ła ć  próbek, a lb o 
w iem  z tychże n ieb y  * osta ło , gdybym  ty s lą rzoy m  zam ów ien iom  chciw ł p o s y a ć
próbk i. O g łoszen ia  n iek tórych  firm , p o le ca ją cy ch  re s z tk i aukoa, ze  w y s y ła ją  próbk i 
ty ck  resz tek , są czy stcm  e k p iszo s tw e m , a lbow iem  takow e nie poch od zą  z resztek  Iccs  
z ca ły ch  sz ta k  —  co  z re sz tą  ła t  't m  je s t  do zrozu m iea in .

R o i z t k i  m o j e ,  k tóreby  s ię  n lepodoba ły  obetnie w ym ieniam  lub zw racam  
pieniądze.

K oreopendenoje przy jm u ją  I za łn tw ia ją  s ię  w  języ k ach  n iem ieck im , w ęg iersk im , 
czeekim , p^U kim , irsn cn ok im  i w /łoskim. 2849

Jan Hoff, c. k. fabrykant nadworny we Wiedniu, 
Berlinie, Petersburgu.

•lauh H offa  piw o udrow la  
z ek strak tu  słodow ego.

Cena flaszki 65 ct. _____

j . n n  H o f f a  s k o n c e n t r o w a 
n y  e k s t r a k t  s ło d o w y .

Flakon złr. 1.12. mniejszy ot 70.

Ciężkie cierpienia piersiowe wyleczono
zupełnie.

Jana offa piersiow e cu
k ie rk i słodow e.

W  niebieskich torebkuch po 69 80
15 i 10 ct.

J an a  H offa  słodow a c z e 
k o la d a  zdrow ia.

Pół kilo I. złr. 2.40, II. złr. 1.60. 
Ćwierć kilo I. złr. 1.30, II. 90 ct.

ty w a n e  ir s d k i  lekarak io . N in ie jszem    r  — T  K  ,
preparaty lecznicze. Upraszam o rychłe przysłanie 13 flaszek Jana Hoffa piwa zdrowi* 
s ekstraktu słodowego i 4 kilo Jana Hoffa słodowej czekolady zdrowia nr. 1., i pięc 
torebek Jana Hoffa słodowych eukiorków piersiowyeh za pobraniem.

% poważaniem JAN TOKAR, pleban.
Wielmożny Paniel J u l moi znajomi przekonaliśmy się o dobroci wyh^rnej 

skick proparbtów słodowych, — prsysslij nam p&a ponownie 12 fiatzek panskieg 
Hoffa piwa zdrowia s ekstraktu słodowego niezwłootnie za pobraniem.

Sądowa Wisznin w Galicji 24. grudnia 1683. w,a«stknwa
KSAWERY PETRaWICZ, włascielel dóbr Wołostkowa

(129) Urzędowe spraw ozdan i leczn icze . . k„ r»kto
P.tersbsr*. C ..»r»ki rosyj.ki sip it.i. J*n» Hoff. , knt.k . Skutok

•łod.w .ie i »loaow» ez.kol.dt zdrowia mi.ty n .d .r  ..d .w .ln iaiycjf iek,r z . 
leczniczy był i.dziwInJłcy, Dr. SIMINeWSZI, »t.rs.y

S k ł a d y  v/ G a l i c j i .  -oi-—,  t.w
L w ó w : Z. Rncker, 3. Beiser, Piotr Mikolasch, łL ilumanf^,.

Łarol Bałłaban; dalej: K. Krzyżanowski, J. Piepes, A. Kochanow
ski apt ; A- Klimowicz Sidła: E. Keter. A. Blumonthai apt. Bochnia J. 
Michnii. 3ors*ctóu> M. Niemozewskt apt  ̂
ia

aptez.
_______________  ̂ Urody wszystkie apteki. Brie

ianu 7  Dnrst apt. Bucząca Kerzel et Jeżewaki. Ciortków L Noss apt, 
TJofttta Traunfolder apt. Droltobyc* J. AichmtHler, apt. Gorlice 8. Birn, 
fłrAA*lr A LippM- Grzymałów Józ. Goldberg. Husxatyn O. Piekarski apt. 
Zrotław J S U ,  A. Wiałocki apt. S. Ellenberg, JaUo: K. Wiśnie,/to 

M ń M  J- Tranozyńto, W. Redyk apt Kołomyja: Jan SU& 
Ł z T s t e n z l  apt- Kossów St. Bursa apt. J&yatynopolf. O/mezowski 
I T  li^osterzyska h. jarski apt Nowy Śąc» W. FłUpek, Jakubowski apt. 
J Gmsbard. Fodgórie J. Skakalski aj.t. Podhąjce Karzykiewioz apt. Pod- 
wołoctaska O- Morawetz. Priemysl M. Krug, J Moazewaki, L. Nauiik apt. 
Bztttów K arpińsk i apt., Schaitter et Cop., E. G. Nengebauer, S. Blumon- 
borg. Sambor J. AleksiewiW, K. Maresch apt., Sanok J. Ryuczarski, Sokal 
J WTBOOZiiśsAi apt. Stanisławów J. Maoura, A. Amirowicz apt., Tarnopol 
F. Jamrógiewicz, apt., C. Kah«l® w - Mflldner et Co., Zole-
siclt/k* St. Szymonowioz apt-. ^eiow  JOz. Gold. — Cze niaioce Leon Beł- 
dow.cz spadk. Z. Golichowski, Krżyżanowski apt. Ign. Scanirch, A. Bayer, 
j., ko też we wszystkich znaczniejszych aptekach w krain.

w ysoKich odszcsególnleń.

zdolnych i obrotnych przyjmie do sprze 
dąży prawnie dozwolonych kwitów udzia
łowych na losy na ozęściowe spłaty pe
wien od wielu lat istniejący we Wiedniu 
bauk. Kolektanci loterji liczbowych, ajenci 
ubezpieozeń, urzędnicy podatkowi, jako 
też w ogóle takie osoby, które mają ob
szerne znajomości, będą przed innymi 
uwzględnione.

Oferty pod „Solid- und Gewinnbrin- 
gend Nr. 1112 do Ekspedyoji anonsów 
M a u r y c e g o  S t e r u ,  we Wiedniu, 
'  Wollzeile, 22. 2918 1 -2

W y p r z e d a ż
Stadniny Jar ye sowieckiej
pełnej krwi arabskiej Hrabiego J u- 
l i u s z a  D z i e d u s z y c k i e g o  skła
dającej się z 16 klaczy matek, 5 o- 
gierów i 30 młodzieży odbędzie się 
dnia 30. września br. z wolnej ręki 
w JARYCZOWCACH stacja koleji, 
telegrafu i poczta Zborów.

Na żądanie wyszle Zarząd dóbr 
Zborów konie po panów kupujących 
do stacji kolei.

W alne zebranie
Spółki akeyjnej

teatru poishleyo w ogrodzie Potockiego 
P o z n a n i
w r i e ś n l a  r .  1».

m i n ,
god zin ie  4tej po pola -odbędzie się w dniu SMT.

dn iu , w suil h o te lu  francuskiego, na tk
oyjuej Rada nadzoroza zaprasza.

P o r z ą d e k  o b r a d  n a s t ę p n j ą c y :
1. Zagajenie walnego zebrania i ukonstytuowanie biura.
2. Sprawozdanie Rady nadzorozej.
3. Sprawozdanie Dyrekcji.
4. Sprawozdanie skarbnika.
5. Sprawozdanie z prowadzenia sceny.
6. ’ Sprawozdanie ze etanu fuudnezu żelaznego,
7. Wniosek Rady nadzorozej o pokwitowanie Dyrekcji.
8. Wybór jednego ozłonka Rady nadzorozej.
9. Wnioski Rady nadzorczej i Dyrekcji co do ewentualnego przebudowa

nia domu frontowego.
10. Wnioski członków. 8421 1—2

Poznań, dnia 9. września 1884.
B a d a  nadzorcza  

Spółki akcyjnej teatru polskiego w ogrodzie Potockiego.

Znana zaszczytnie od lat trzydziestu firma

M I C H A Ł  O B O G I
Lwów, u i. Strzelecka 1. 5. 

dla wygody Szanownej P. T. Publiczności o t w i e r a
z dniem września 1884

Fil je konfekcji damskich*  ̂I
3401 1—8przy ulicy Teatralnej 1. 7.

Główny skład i pracownia pozostaje ua dawnem miejscu

Kieprzewyższone skutki lecznicze przeciw katarowi 
W płucach, kaszlowi, chrypce, osłabionemu trawienia i

osłabieniu.
B o pana

J a n a  H  o f f a
wynalazcy i fabrykanta preparatów słodowych, c. k. dostawcy 

fladwdrnego wielu udzielnych książąt w Europie i t. d. 
we W ied n iu , 1 . BezlrJfc, Graben, B rńuiicrstrasse 8 .

Sprawozdanie lecznicze z Galicji.
P od h a jesy k i p ode L w ow em  28. m arca  1883.

W ia lm ołn y  P a n ie  I P a ó sk ie  w yborn e preparaty  a łod ow e  JANA H O FFA są n iop rze - 
wyżsaomym środk iem  p r s o e iw  silnom ®  k a ta row i p ła c , k tórem u  op a r ły  s ic  w szy stk ie  
n ly w a n e  śradk i lekarak io . N in ie jszem  w y ra ża m  pan a mą p od z ięk ę  ze pan sk io  cudow ne

JEtantor bankowy i kom isowy
A. R. ilS G E R

przyjmuje zlecen ia  dla 
nprzeaai

w e W i e d n i u ,  I X ,  W a s a g a s s e ,  nr .  6.
w iedeńskiej giełdy n a  ku pn o i

wszystkich giełd ow ych e fek tó w  pod n sjp łyn -  
u tejszym i w aru n k am i.

W  sku tek  moich bezpośrednich stosunków z n a jw y b itn ie j
szym'. k o łam i finansow ym i wiedeńskiej i zagranicznych gleld
jestem w sprzyjająoem położeniu do udzielenia moim komitentom nie
zaw odnej porady.
M .  O b ja ś n le u ia  c o  d »  s p e k u l a c j i  l l o k o w a n i a  k a p i t a 

ł ó w  u d z ie la m  u s t n ie  lu b  p i s e m n i e .  2335 1—6

A tema więcej śnieci w pszenicy.
Nj D C F U Y A „Zaprawa dla nasion".

Radykalny sposób zaprawiania pszenicy przeciw inieci, 
pr. miowiiny i polecony przez wiele towarzystw i pierwszorzędnych rolni

ków austro-węgierskiej monarchii.
Pakiet na 200 litr. nasienia 30 ct. Pakiet na 100 litr. nasienia 15 et. 

Każde żądane wyjaśnienie udziela gratis i franoo: „Chemictne laborato
rium N D U PIIY we Wiednin, Windmuhlgasse, 31".— Składy we Lwo 
wie. w haudlu J. Staehiewioza, J. Schspiry, T. Ł ekiego, E. F Riedla; w 
Bochni: J Górskiego wdowa; w Krakowi:: 8. Feintuoh , S. Mikucki; w 
Przemyśl"' TV. Kozłowski; w Rzeszowie: J. Sohaitter er, Cmp. 2800 3—2

• J a  W  i l l i e i m i n a  I t i x
— oświadczam niniejszem publicznie, żeja jako wdowa ś. p.

dr. A. jestem wyłączną i jedyną fabryksntką
prawdziwej i nic sfałszowanej oryginalnej „Paity Poaopa- 
doniB. Ta uławna Pasta, znana od 100 lat w najwyższych 
kołach, spędza pod gwarańoją „piegi, oetudy, pryszcze, 
blizny capowe, trądy, czerwoność nosa i rąk, dołki ospo- 
we, w ogóle każdą nieczystość na twarzy. Mnogie świa
dectwa znakomitych profesorów o dobroci i nieszkodliwo
ści tej pasty, złożone są w destylarni do pnąjrieuiia. Na- 

fisjo skórze świeżeści i aksamitnej miękkości, wygładza i ochrania twarz od 
z m a r S z C z k ó w  do póżuego wieku. Ta pasta, zwaną pospolicie pastą cu
downą, bywa przez wiedeńskio panie ubóstwiana, albowiem skutek jej jest 
zadziwiający. Cena opieczętowanego pakietu 1 zł. 60 ot. wraz z przepisem. 
Bez pieczęoi i podpisu dr. Bi* proszę pasty nie przyjmować. 2883 6—6

W IL H E L M IN A  B I X ,  w dow a po doktorze,
we "WIEDNlTr, Stsdt, Adlergasse, 12, we własnym domu, I. schody, I. piętro.

Miejsce sprzedaży w Galicji i na Bakowinie: w Czerniowcach w apt. 
p. F. Krzyżanowskiego pod Gwiazdą; w Przemyśla w apt. A. Mańkowskie
go, w Samborze w apt. Józ. Aleksiewicza, w Stanisłswowie w apt. A. Beilego, 
w Krakowie u Konstantego Wiszniewskiego apt. pod Gwiazdą.

o m P Y ~ ^ e

wszelkich rodzajów
N nu/nńń1 Z«»ińsowanie patentowego iaokeydacyjnego I 

• ,p 030t)a systemu Bower-Barfl- Iianmesnil. I
Iu o fe sY rto w a n G  p o m p y  są 

ochronione p rzed  rasą.
Wyłączna fabrykicja inoksydo ranych pemp w Anstiji-

Węgrzwh, Niemczeoh itd. p-zez
wiedeńską lilię komandytowego Towarzystwa dla fabrykacji pomp i machin

W .  G  A  R  V  E  N  S ,
w WIEDNIU 1., Wallflsohgasse Nr. 11.

Do nabycia we wszystkich^ większy eh handlach machin i towarów żela
przedsiębiorstwach budowy stn-zny.h, t etnicznych i wodociągowych,

(izień. — Należy źąisć wyruźnie
Garven«a fnoksydowanych pomp.

Kat: logi darni .- i o/łatnie. ?403 1 12

Wydawcy i wła^tfCTele J. DSlfrzański i K. Gromka Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan bobrzański. drakami Gazety Narodowej*


